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Olejniczak rzuca sie no prokuratora
Ostre za fic ie  w  sa li sodow e!

Kraików. 17 k w ie tn ia . .
W  dalszym  ciągu poniedziałkowej ro z­

p ra w y  przeciw ko Olejniczakowi, zabójcy 
studenta teologji śp. Lechow icza, po Że­
r a n ia c h  narzeczonych m ordercy  Olejni­
czaka A nn y M u szan k i i E m ilii K o rczy ń ­
skiej oraz  po dram atycznych  zeznaniach 
łnatk] śp . L ech o w icza , która  w spaniało­
myślnie p rzebaczy ła  m ordercy  w y r z ą d z o ­
ną jej k r z y w d ę  p rzesłu ch a ł sąd  je s z c z e  
ro d z icó w  jednei z  n a rzeczo n y ch  O lejni­
czak a , K orczyń sk ich . Zeznania tyoh osta t­
nich św iadków  w ypad ły  dla oskarżonego 
naogóf korzystnie. Św iadkow ie ci w y sta ­
wili zabójcy dobre św iadectw o oraz s ta ­
rali się oskarżonego jaknajwięcej w ybie­
lić. W  czasie zeznaw ania Adama Kor­
czyńskiego, narzeczona Olejniczaka, a 
córka świadka, K orczyńska, zalew ała  się 
Izami.

W  c z a s ie  przesłuchania m atki Korczyń­
skiej p rokurator rzucił w  pew nym  mo­
mencie jakąś invagę Pod adresem  oskar­
żonego, k tó ry  na to  gw ałtow nie za rea ­
gował. Z wyeiągirieterrri pięściami usiło­
w ał O lejn iczak  rzu c ić  się do prokuratora, 
jednak posterunkow ym  udało się choć 
z wielkim  trudem  obezw ładnić oskarżo­
nego, k tó ry  pod adresem  prokura to ra  
rzucił jakieś oforaźliwe słowo. Niespodzie­
w any ten atak  oskarżonego w yw ołał w 
sali rozpraw  duże w rażenie. Kilka kobiet, 
a m. in. m atka K orczyńskiej i m atka śp. 
Lechowicza w ybuchają spazm atycznym  
Płaczem. Również ojciec oskarżonego 
zalewa się łzami. Ojciec Olejniczaka 
Przez cały  czas rozp raw y  siedzi w  sali 
^°zpraw, mając po jednej strom e m atkę  
śp. L ech o w icza , za ś  po  drugiej brata  z a ­
m ord ow an ego .

Zeznania dai&zycfi
ś t u i a d & ó f t i

W  płąlym  dniu rozpraw y, k tó ra  odby­
ła sję w  Ulb, w torek  zeznaw ało  kilku dal- 
Szych św iadków , k tó rzy  zobrazow ali roz­
maite koleje życia oskarżonego .Olejni­
czaka. Jako p ierw szy  zeznaje św iadek ks. 
Wikary P io tr o w sk i, k tó ry  dość do- 
arze znał śp. Lechow icza. Św iadek ten 
?®znaje, że śp. Lechow icz by ł człow ie­
kiem b ogob ojn ym  i bardzo  c z ę s to  u czę -  
szc z a ł do  k o śc io ła . Ofiara Olejniczaka

W  n ied zie lę , dnia 15 bm . o d b y ło  s ię  w  K ról. H ucie u ro czy ste  o tw a rc ie  s e z o ­

nu, p rzez  ta m tejszy  klub m o to c y k lo w y . Z ebranych  p rzed  ratu szem  m o to c y ­

k listó w  p o w ita ł p rezes  klubu p. C ie sza n o w sk i, p o czem  o d b y ł s ię  krótki rajd 

na p rzestrzen i 15 km . O g o d z . 12-tej c z ło n k o w ie  klubu w z ię li u d zia ł w e  

w sp ó ln em  n a b o żeń stw ie  w  k o śc ie le  ś w .  Ja d w ig i. Z djęcia p rzed staw ia ją  

z  lew ej jednego  z  p ie r w sz y c h  m o to c y k lis tó w  na Ś ląsku  inż. H a n i a  (65 lat, 

z  brodą), dalej (du ża  g ło w a ) p rezesa  klubu p. C i e s z a n o w s k i  e g  o, oraz  

z  p raw ej zeb ran ych  p rzed  ratu szem  m o to cy k lis tó w .

często  skarżyła się przed świadkiem , że raz 
jest ciężarem  ojca i chętnie chciała sobie 
zarab iać na  dalsze studja.

Jako drugi św iadek zeznaw ał k s. prolb. 
P lu ta , k tó ry  poznał śp. Lechow icza w  gim­
nazjum Salezjanów  w  Dębnikach. Św ia­
dek zeznaje, że śp. Lechow icz by ł b ard zo  
sp ok ojn y , g r z e c z n y  i u c z y ł s ię  celu jąco . 
D alszy znajom y śp. Lechow icza sierżant 
W . P . Jan  K o w a lczy k , rów nież w y­
staw ił Lechowiczowi bardzo dobre św ia­
dectw o, a pozatem  do sp raw y  nie w niósł 
nic nowego.

jadł surow a kapustę wzgl. m archew . 
P o  odczytaniu  zeznań ks. J an a  T ep era , b. 
regensa sem inarium  duchownego kościoła 
narodow ego, k tó ry  obecnie pow rócił na

łono Kościoła katolickiego i zeznań Maria- 
na Buczka w yznaczono dalszy ciąg roz­
p raw y na środę.

Tajemnicze zwłoki samobójcy
M o r z e  S c o l o f o w ^ n o  p o d  Ż y w c e m

£idme%t&@f0anie m otdetey
po dokonaniu zCtodni

N astęp n ie  z e z n a w a ł w ła śc ic ie l cu k ier-  
U? P io tr P ie trzak , k tórego dzieciom  Olej- 
, czak udzielał lekcji niem ieckiego. Św ia-
• ek ten w y s ta w ił zkolei b ardzo  dobre  
M,via d ectw o  O lejn iczak ow i. Po dokonaniu 
j a^ójstw a oskarżony w godzinach popo- 
t^ n io w y c h  b y ł w  m ieszk an iu  P ie tr za k ó w .
* Vł o,n 'w te n e z a s  b ard zo  z d e n e r w o w a n y  i  
VąWet ro z la ł k a w ę . F o  przesłuchaniu tego >

Jako o sta tn i św ia d e k  z e z n a w a ła  H e le ­
na Ć w ik ie w ic z o w a , u której m ieszkał Olej­
niczak wspólnie z śp. Lechow iczem . Św ia­
dek ten w ydaje  tak  oskarżonem u jak i śp. 
Lechowiczowi bardzo dobre św iadectw o. 
Śp. Lechow icz ży ł bardzo  skrom nie i nie-

Ż y w ie c , 17 kw ietnia.
Dnia 7 bm . o godz. 21,30 znaleziono 

na to r z ę  k o le jo w y m  m ięd zy  stacjam i Ży­
w ie c  —  P łe tr z y k o w ic e  zw łoki nieznane- 
g o  osobnika, przejechanego p rzez pociąg. 
Osobnik ów  praw dopodobnie p o p e łn ił sa ­
m o b ó jstw o . P oniew aż trudno ustalić toż­
sam ość zw łok, policja, podając poniższy 
opis zw łok, zw raca  się  d o  w sz y s tk ic h ,  
komu m ogłoby b y ć  znane nazw isko de­
nata, o danie w iadom ości do urzędu śled­
czego w  K rak ow ie , p rzy  ul. S iem ira d z­
k ieg o  lub najbliższem u posterunkow i po­
licji.

Opis zw łok : M ężczyzna lat około 45,

w zrostu  175 cm., ciem ny blondyn, k ró tk o , 
s trzyżony , w ąsy  golone, zarost golony, 
czoło niskie, oczy  szare , b rw i zrośnięte, 
nos średni spiczasty,' uszy odstające, 
usta zniekształcone, w  górnej szczęce w  
siekaczach ślady  2—3 plomb, ręce o d ­
cięte w  łokciach, ubrany  w  kaszkiet sza­
ry, zarzutkę, przerobioną ze s ta reg o  
płaszcza austriackiego, bluzę z aksam itu 
zielonego w prążki, spodnie ciemne z ak­
sam itu w  prążki, koszule w ełn ianą żółto­
zieloną w  pasy , kalesony białe try k o to ­
w e, b u ty  z cholewami, stare , niedbale 
u trzym ane, (pa)

*adka obrońca oskarżonego w niósł o 
f^esłu ch an ie  jako św iadka E rw in a  P ie ­
s a k a  na okoliczność, że k ry tycznego  

P rzybył Olejniczak o godz. 10 na lek- 
J?. i nie m iał p rzy  sobie żadnego narzę- 
5̂ a> a naw et laski. Sąd postanow ił w nio- 
, k ten rozpatrzeć w  term inie później-

w  Jako dalszy św iadek zeznaw ała  w  ub. 
W ?rek św iadek J ó ze fa  T y ra n o w sk a , u 
w r[ej m ieszkał oskarżony  Olejniczak, 

ten  do .sp ra w y  n ic  n o w e %  n ie

Krwawa rozprawa wiejskich Ponżuanów pod Piotrkowem
fflajwol, m godzom j motąjśk&ą w  głow ę, wąjziom ąi ductko

P io trk ó w , 17 k w ie tn ia .
W  dniu w czorajszym  w e  w s i  Błeśl®, 

g m in y  G o rzk o w ice  pod Piotrkow em  miał 
miejsce w ypadek d ram atyczn ej w ailti o  
v. iejską p ięk n o ść , w a lk i rozegran ej p om ię­
d z y  J ó ze fem  P a sk iem  a braćm i A ntonim  i 
S ta n is ła w em  M ielczark am i, m ieszkańca­
mi tejże wsi.

P rze z  p o le  braci M ie lcza rk ó w  P rze­

chodził P asek  uzbrojony w  kłonicę, odda- 
w n a  żyw iąc głęboką nienaw iść do obu 
M ielczarków  jako swoich zaw ziętych ry ­
wali w  staraniach o w zględy mieszkanki 
Gorzkowic A nieli D r o ż d ż ó w n y . Ci odpła­
cali m u Podobną m onetą i szukali okazji 
do porachunku. O kazja ta  n adarzy ła  się 
w łaśnie i obie strony postanow iły  ją  w y ­
k o rzy sta ć .

Nim ktokolw iek z sąsiadów  zdołał si«S 
zorientow ać w  sytuacji bracia  M ie lczar­
k o w ie  rzucili s ię  jak Iw y  na sw ą  z d o b y c z ,  
którą  w  danym  m om en cie  b y ł J ó ze f P a se k  
i zan im  ten  p o m y śla ł o  ob ron ie , z o s ta ł u -  
g o d zo n y  w  skroń że la zn ą  m otyk ą  z  tak ą  
siłą , iż  d ozn a ł pęk n ięcia  cza szk i. O fiara 
napastników  przed  przybyciem  Pomocy 
lek arsk ie j z a k o ń c z y ła  ż y c ie ,  (bp)
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W  ub. w to r e k  od-było sio  p o s ie d z e n ie  
k om isji p o jed u aw czo -arb rtrażow ej' w  spra- 
w ie  r o z str z y g n ię c ia  sp oru , k tó r y  w y n ik !  
w  p r z e m y ś le  g ó r n ic z y m  p o m ię d z y  ro b o t' 
nik am i z  jednej s tr o n y  a  p r a c o d a w c a m i  
z dru giej. P r a c o d a w c y  im an o w ic ie  od* 
ir tó w ii  ndzM am ia turnusów ©  u r lo p o w a ­
n y m  rob otn ik om  ta r y fo w y c h  u r lo p ó w  
o r a z  p rzy zn a n ia  w ę g la , z a  ten  c z a s , w

SrOtŁ*

1 8
Kwietnia

1934

J u tro : Em m y 
W schód s t :  g. 4 m. 88 
Zachód 34.: %. 19 m. 02 
D ługość do.: g . 14 m. 64

Ł,

ttronifka dfeąs&a ■
R e d a k c ja  i  a d m in is t r a c ja :  K a t o w ic e ,  
u l ic a  S o b ie s k ie g o  1 1 ,  —  te L  34 9-8 1 .

REPERTUAR TEATRU POLSKtEOO W RATO-
WICACH:

ŚRODA: r . I* JCaSrBto"
CZWARTEK: f .  X  -O to koUeta*
SOBOTA: X- 15,30 „Ko: w botacti" fcttt «Ak*>; 
f .  20 J t e  tartM ą". f
NIEDZIELA: ł  1* „Rwfa*««“ 7 
*. 19,30 „WysAw Ordo«*w«y".
WTOREK: Ł  19,30 csMra „Sfiertarrt" iprenrfora). 

r  CZWARTEK: ( .  19=30 aswra j a M m u "  CU « * ).

”  ^  REPERTUAR TEATRU POCSKHWO RA PRO­
WINCJI:

NOWT BYTOM: A M o  «. W J M  WtoerAw".
RUPA SL.: sttócfc s- »  J M  taw rth r* » "  (dla 

knnobotoyc*).

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capttoh „Ptom lM r. Cartoat „Królo­

wa Krystyna". Colosseam: „Barter Karton aawarcyl
e ta n " . Pałace: „Komenda «**“ .
I ja“ . Union: „Kawalkada".

SZOPIENICE. Helion: „ZdoSyi d e  
KR CL. HUTA. Apollo: „Kocha. ltfW, etajwln" I

JH e ż c ry id  w lei iy-do". C olonenn: „C*»«i»w " I
JCałdmy fycta". Rozy: „L«loa*aem koMedkT I « * •-  
rtWnateMn.

RYBNIK. Helios: „M8 o44 m  rm fcn "  |  , K re w y

i" )* *  -i • I .tóJY
RAD JOt

CZWARTEK. 8  KWIETNIA 1*34 Z  
Katowice. 7.00 „Kiedy ranne wsiada aocse". 7.05

OimnastyikŁ 7.25 Płyty. 7.40 Płyty. 7.55 Chwilka po- 
npodarstwa domowego. 11.57 Sycnał eean . 12.05 
Płyty. 12.30 Wiadomości moteorotosAome. 1255 XXIH-d 
boscert azkołny x Wlharmoołi WarsMwaktnt. 15-00 Ce- 
dnla CHetdy w Katowicach. 15.20 Płyty. 16.20 Po*adan- 
ka o watoe x molami. 1655 Pie&d w wyk. Lwdmlły 
Scsretterftwny. 17.30 Odcryt dla maturzystów *. t :  
„Życie to rad l" . 1750 „Zagadnienia gospodarcte". 10.10 
Stodwwtsko: „Po-wr6t“ . 16,50 Płyty. 19,10 MJecgynlaw 
Mikuła: Felieton sportowy. 19.40 WladomoSd aportowe. 
20.02 Koncert Orkiestry Symfontone). 21.13 Mauyka 
lekka. 22.00 Mozyka tameczna. 23.05—23.30 Muzyka ta-

k tó ry m  d a n y  rob otn ik  b y l te r m iso w o  ur­
lo p o w a n y .

Z atarg  ten  *osta? p r z e z  zw ią zk i z a w o ­
d o w e  sk ie r o w a n y  d o  k om isarza  dom obi- 
ttza cy jn eg o , k tó r y  z e  sw e j  s tro n y  p rze­
k a z a ł sp r a w ę  k om isji p o jed n a w czo -a rb i­
tra żo w ej. S p ra w a  ta  m ia ła  z n a le ź ć  w  
i * ,  w to r e k  s w o je  o s ta te c z n e  z a ła tw ie ­
n ie .

N a p o sie d z e n ie  z ja w ili s ie  w s z y s c y  
p r z e d sta w ic ie le  p o sz c z e g ó ln y c h  g órn i­

c z y c h  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h . N ie sta ­
w ił się jednak przedstaw iciel zw iązku 
p r a c o d a w c ó w , w obec czego kom isja no- 
jednaw czo-arb itrażow a p o sta n o w iła  spra­
w ę  odroczyć do dnia 24 bm. W  dniu tym  
spraw a zostanie ostatecznie załatw iona 
b ez  w z g lę d u  na to . c z y  przedstaw iciel 
Z w iązk u  Pracodaw ców  z ja w i s ię  na p o ­
sie d z e n ie  kom isji, c z y  te ż  n ie . Stano­
w isko Związku P racodaw ców  w  tei sp ra ­
wie jest zu p ełn ie  n iezro zu m ia łe , (s)

Inż niedlog® stanie w lr® lewilicj lic ie
pomnik 75 pyłku piechoty strzelców bytomskich

W  15-tą rocznicę pow stania 75 pp. S trze l­
ców  B ytom skich nastąpi w  Król. Hucie odsło­
nięcie pom nika poległych żołnierzy  tego pułku. 
B udow a pom nika jest obecnie w  pełnym  toku. 
K onstrukcja żelazna zosta ła  już w ykonana w 
całości przez H utę K rólew ską, rzeźbę zaś, 
k tó ra  go będzie w ieńczyć, w ykańcza rzeź­
b ia rz  M uszkiet w K rakow ie. Rzeźba ma być 
gotow a za 2 tygodnie i ustaw iona zostanie na

cokole. Catość pomnika zapow iada się imponu­
jąco. B ędzie on w idoczny naw et poza grani­
cą. Jednocześnie w szybkiem  tempie prow a­
dzone są robo ty  przy  uporządkow aniu ulic, 
w iodących do now ow ybudow anych kOszaT, na 
terenie k tórych  stanie pomnik, m ianow icie nl. 
K oszarow ej i ul. Melanji P arczew skiej. Obie 
te ulice będą zadrzew ione.

Ha fronda pracy w Zagłębiu
Strejk szewców rozszerza się*

W e w torek  sżrefk pracow ników  szew skich w  liczbie 75. S trajkiem  k ieruje C entralny 
w  Zagłębiu, rozszerzy ł się na Sosnow iec ł Zw iązek P racow ników  Przetm. Skórzanego. 
S trzem ieszyce. W  Sosnow cu stra jku je  około W e środę odbędzie się konferencja, celem zł'- 
200, a  w  S trzem ieszycach w szyscy  czeladnicy kwMowamia strajku.

Strejk na kop. „Baśka"
cać  robotnikom  z zarobku 10 proc. jako po­
życzkę, zw rotną w lepszych m iesiącach zimo­
w ych. Równocześnie zlikw idow ano za ta rg  na 
kop. W iesław a w S trzem ieszycach, na  tle 
p lac. W łaściciel nie zgodził się na ^zaw arcie 
um ow y zbiorow ej, natom iast ma przedstaw ić 
w  najbliższych dniach do zatw ierdzenia cen-

W zw iązku z ogłoszeniem  zarządu kop. 
„Baśka" w Gołonogo, o w ym ów ieniu p racy  
w szystk im  robotnikom , w czoraj w ybuchł 
s tre jk  robotników , k tó rzy  pozostali w  podzie­
miach, zatrzym ując  w indę i niszcząc drabiny. 
Otfcoło południa s tre jk  zlikwidowano, ponie­
w aż w  inspektoracie odby ła  się konferencja, 
na  k tó re j zarząd zgodził się cofnąć redukcję, 
a tyfko w  ciągu trzech letnich m iesięcy s trą -

ntk płac.

H T ftE R O W C Y  H i l A I Ą
Ni es ł ychana  p r o w o k a c j a  w B r z e z i n c e

• • •

—  REKOLEKCJE W  KOKOSZYCACH. —
Z arząd  G łów ny Kat. Tow . P olek  zaw iadam ia, 
że w yjazd  na rekolekcje do K okoszyc nastąpi 
w  ozw artek , 19 kw ietnia o godz. 13.30 z  Ka­
tow ic. Zbiórka uczestniczek o godz. 13 w  haM 
dw orcow ej 4 k lasy  w  Katowicach.

—  TO  C l SZARMANT. D nia 14 bm. p rzy ­
trzym ano  w  K atow icach na  polecenie w ładz 
6ądow ych E rnesta  Szarm anta, pochodzącego 
z  W iednia, ostatn io  zam . w  K atow icach, przy 
ul. W odnej 6, pod zarzu tem  całego szeregu 
oszustw . W raz  z doniesieniem  p rzekazano  go 
do dyspozycji w ładz sądow ych w  K atow i­
cach.

— ZNACZNA KRADZIEŻ SKLEPOW A — 
P o  gw ałtow nem  w yw ażen iu  d rzw i od k o ry ­
ta rz a  do składu robó t ręcznych  firm y „W era" 
w  K atow icach, R ynek 4, skradziono w  o sta t­
nich dniach na  szkodę kupca dr. Adolfa Adle­
ra  haftow ane serw etk i płócienne i jedw abne, 
sw etry , w iększą Dość w ełny  ł płótna, łącznej 
w artośc i 7.600 zł.

— W SZĘDZIE DOBRZE, ALE W  DOMU 
N A JLEPIEJ. W  roku ub- pow ołany  zosta ł na 
ćw iczenia w ojskow e reze rw y . Ja rek  Adolf, 
rez . 75 p. n., m ieszkaniec' Król. H uty. C zując 
jednak  do polskiego m unduru niechęć zbiegł 
do Niemiec. W idocznie zatęsknił jednak do 
sw ych  dom ow ych pieleszy, gdyż w  dniu 15 
bm. pow rócił do domu, obierając sobie drogę 
nielegalną, p rzyczem  w padł w  ręce S traży  
G ranicznej, k tó ra  deze rte ra  oddała  w ładzom  
w ojskow ym . Za uchylanie sie od służby w oj­
skow ej będzie musiał ciężko odpokutow ać.

— NIEOSTROŻNY ROW ERZYSTA. Dnia
16 bm. najechał na  ulicy Gimnazjalnej 1. 26, 
w  Kr. H ucie Stefan Górski, m ałoletnią W eront- 
kę  Kazimierczakówmę, k tó ra  doznała  okalecze­
n ia  na calem  ciele. O jciec zab ra ł ją  do  domu 
i doniósł policji, w inę przypisu je  Górskiemu, 
w sku tek  zby t szybkiej jazdy, (b)

— NIEMIŁA H ISTORJA  Z STAREMI
BANKNOTAMI. Niejaki P io tr K. z ul. P o w ­
stańców  w  Siem ianow icach uciułał . sobie na 
sza rą  godzinę kilkaset zło tych  w  banknotach 
100-złotow ych, Pap ierk i te  p rzechow yw ał s ta ­
rann ie  w  domu. Nie czy ta jąc  gazet, nie w ie­
dział o tem, że jego banknoty  zosta ły  przez 
B ank Polski w ycofane z obiegu. Gdy się 
ostatnio o tem dow iedział nie chciał pienię­
dzy  tych, niem ających już żadnych w artośc i 
płatniczych utracić. Postanow ił w ięc bankno­
ty te puścić w. ffbie* K tókaJaetł restauracyj-

O niezw ykłej pew ności siebie dom oro­
słych h itlerow ców  na G órnym  Śląsku św iad­
czy zajście, k tó re  m iało miejsce 13 bm. w 
B rzezince Śl. Na pow racającego do domu ko­
le ja rza  R om ana K owalskiego, zam. p rzy  ul. 
I a ry sza  180 napadło  z  okrzykiem : „Das ist 
auch so  ein verpfluch ter P o le" dw óch osob­
ników , k tó rzy  poczęli się  nad bezbronnym  w 
nieludzki sposób znęcać. Na k rzyk  napadnię­
tego pobiegli mu z pom ocą jego teść i szw a­
gier, k tó rzy  w yrw ali nieszczęśliw ego z rąk  hi­
tlerow skich  opraw ców .

nych. W  pierw szym  lokalu u p. M loczka 
sz tuczka się udała, gdzie zapłacił za  skonsu­
m ow ane napoje w ycofanym  z obiegu 100-zlo- 
tow ym  banknotem , o trzym ując jeszcze z po ­
w ro tem  &2 zl., lecz iw drugim lokalu w  k a ­
w iarni „Europa*4 sztuczka się już nie udała, 
gdyiż poznano się a a  banknocie. K. posiadał 
jeszcze 6 sz tuk  sta rych  banknotów  100-zloto­
w ych. (mk)

— SUROW A KARA ZA WPROW ADZENIE 
WŁADZY W  BŁĄD. W  ub. w torek , dnia 17 
bm. odpow iadał p rzed sądem  grodzkim  w 
Pszczynie n iejaki Leon Mtrs'oł, pochodzący z 
D ąbrow y, w  pow iecie  C hrzanow skim , k tó re ­
mu a k t oskarżen ia  zarzucał w prow adzenie 
w ładzy  w  błąd  w ten sposób, ilż w 'c z a s ie  spi­
su poborow ych podał, jakoby urodził się w  
roku 1901. W łaściw ie jednak oskarżony  uro­
dził się w roku 1903. Czynu takiego dopuścił 
się dlatego, by  om inąć czynną służbę w ojsko­
w ą. Na sztuczce takiej wfadize się w net po­
znały , to też M usioł odbyć musiał p rzepisaną 
stażbę. Obecnie postaw iono go w  stan  oskar­
żenia za  w prow adzenie w ładzy  w  błąd, za co 
zasądzony za s ta ł na 1 rok aresztu  o raz  za­
płacenie 40 zł. kosztów  sądow ych. W ykona­
nie k a ry  zaw ieszono mu w yjątkow o na p rze­
ciąg lat dw uch. (ok)

— UKARANIE KŁUSOW NIKÓW . Znani w  
Pszczyńskie.m kłusow nicy Dudek i Famula, 
zam ieszkali w  S tarej W si, w ybrali się w  dniu 
20 stycznia br. na teren  lasów  ks. P szczyń ­
skiego, w  celu ubicia bażantów , W  czasie w y ­
konyw ania tego niedozw olonego procederu,

Ciężko pobity, został przew ieziony do le­
karza, k tó ry  po udzieleniu mu pierw szej po­
m ocy orzekł, że kolejarz w skutek pobicia jest 
niezdolny do p racy  od 2 do 3 tygodni.

N apastnikam i okazali się znani na terenie 
pow. P szczyńsk iego  h itlerow cy A rtur P roksa 
i F ranciszek  Paluch, na k tó rych  sporządziła 
po.licia doniesienie karne do sądu. C zas na­
reszcie ukrócić sw aw olę dom orosłych h itle­
row ców , k tó rzy  pod odsłoną nOcy napadają 
na spokojnych obyw ateli zasłuż°nych  P o la­
ków ! C zekam y I (s)

zasta ł ich gajow y  B erger, i zam ierzał ich za­
trzym ać. W ezw ania gajow ego kłusow nicy nie 
usłuchali, w obec tego ten strzeli! i trafił Dud­
ka w  plecy. W  ub. w torek  obaj odpow iadali 
przed sądem  grodzkim  w  Pszczynie, k tó ry  
zasądził Dudka na 2 tygodnie bezw zględnego 
aresztu , zaś osk. Famulę na 20 zl. g rzyw ny.

(ok)
— SABOTAŻ? Dnia 15 bm. n ieznany do­

tychczas spraw ca na przestrzen i pom iędzy 
P iotrow icam i i Kamionką p rzy  torze kolejo­
w ym  przeciął p rzy  slupie telef. nr. 101 — 4 
dru ty  p rzew odów  telefonicznych, poczem  
zbieg? w  niew iadom ym  kierunku. Dochodze­
nia celem  ustalenia ł ujęcia spraw cy  w toku.

— NIE RZUCAĆ KAMIENIAML W  dniu 15 
bm. Jakiś dotychczas n iew yśledzony osobnik 
rzuci! na podw órze R oberta  Janego w  R a­
dzionkow ie kamieniem , raniąc ciężko w  oko­
licę lew ego oka przypadkow o się tam baw ią­
cego 9-Ietniego syna Janego, tak, iż  zacho­
dziła konieczna po trzeba zasiągnięeia dla z ra ­
nionego dziecka opieki lekarskiej, (zo)

— PRZEZ ZIELONA GRANICĘ. W  nocy 
12 bm- o godz. 1.50 przy trzym ała  Ś ląska S traż  
G raniczna w  Glinicy na przejściu Glinica — 
Ciasna, z a  nielegalne przekroczenie g ran i­
cy ż Niemiec do Polski Józefa R im plera, Je ­
rzego R im plera i Józefa Rim plera, zam ieszka­
łych w  D roniow iczkach, pow. Lubliniec. P o ­
mimo, że w ym ienieni posiadali w ażne k a rty  
cyrkulaeyjne, nie skorzystali oni z czasu p rze­
pisowego o tw arc ia  granicy, lecz przeszli ją  
późną nocą. (Pg)

W l w s e m m m  ś p w f z m

n a d  G ó r n y m i  ' f l ą s M e m
W ub. w to rek  po raz p ierw szy  w tym  ro ­

ku p rzeszła  nad Górnym  Śląskiem  w iosenna 
burza, połączona z silną ulew ą 1 częstem l w y­
ładow aniam i elektryczności.

M ieszkańcy m iast zagłębia przem ysfbw ego 
z ulgą w itali po upalnym  dniu p ierw szy  w io­
senny deszcz, po k tórym , m am y nadzieję, do­
piero zazielenią się napraw dę pola i lasy. (s)

©

Zfazd kopfi€€fwa polskiego
oa śląski

Na niedzielę, 22 kw ietn ia  b r. zw ołu je  P o l­
ski Zw iązek S tow arzyszeń  Kupieckich W oj. 
Śląskiego do K atow ic w ielki Z jazd kupiectwo- 

Zjazd odbędzie się o godzinie 10-tej przed­
południem w  T eatrze  M 'ejskitn.

Ze względu na ch arak te r • Zjazdu { ak tual­
ność refera tów  zapow iedzianych, k tó re  w ygło­
szą pp.: D yrek to r Izby Handlow ej w  Kato­
wicach M. D rozdow ski, D yr. Związku Stow . 
Kupieckich w  Poznaniu Brunon Sikorski j Dr- 
P . C horąży, Z jazd zapow iada się imponująco.

W id m o  redai&cąpf
n a  Ropaini
Zarząd kopalni .,Hoym“ ,należącej do C zer­

nickiego G w arectw a W ęglow ego w pow. R yb­
nickim zgłosi! w niosek do kom . dem ob. o r e ­
dukcję 250 robotników .

Kradzione „rarytas?”
Policja olkuska za trzym ała  służącą w łaści­

ciela hurtow ni ty toniow ej w  Olkuszu, Jakó - 
ba Mlcera — Władysławę Trepkównę z Tr°k» 
za, gm. Jangro t, p»w. Olkuskiego, k tó ra  sy s te ­
m atycznie okradała  sw ego chlebodaw cę, od­
dając kradzione „ ra ry ta sy "  sw em u ojcu, go­
spodarzow i z T roksa. P oszkodow any określa 
stra tę  2 tysięcy  papierosów . (o)

t f f a ł s z G W i & t t z j  p o d p i s  

n a  ir e f ts fu
W iktor P iechuła urzędnik pocztow y z Król. 

H uty, ul. 3 Maja 106 o trzym ał w dniu 13 tom. 
zaw iadom ienie z banku Spółdzielczo -• K redy­
tow ego w miejscu o term inie płatności jego 
w eksla, opiew ającego na 100 zl.

Z askoczony tem udał się do w spom nianego 
banku, gdzie ze  żdziwieniern skonstatow ał 
sfałszow any jego podpis, a  w eksel p łatny  na 
polecenie niejakiego- A bram ow icza. W obec do­
konanego oszustw a doniósł w e w torek  o tem 
policji w  miejscu. (b)

Mroni&a Z a ó i ę & i a s v s R a

3-goR edakcja 1 adm inistracja; Sosnowiec,
M aja S,

REPERTUAR KIN.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Orlątko". Pałace: ,.!■««

Jestem aniołom". Eden: „Poruc®m=k • marynarki".
BĘDZIN. Apollo: „Katarzyna Wielka". Nowości*

„Prawo do gnzechu". Światowid: „Obiad o 8-ei“.
DĄBROWĄ. Ars: „Noc skazańca". Bajka: „Noe*

portowe".
ZAWIERCIE. Stella: ..Prokurator Alloja Hora",
CZELADŹ. Czary: „Zabawka",

— W CZWARTEK, dnia 19 kw ietnia 1934 
r. o godz. 9-tej rano w kościele parafialnym  
w Sosnow cu jako  w  drugą rocenicę śm ierci 
ś. p. ks. Franciszka K saw erego P lenkiew icza, 
tajnego szam belana Jego Św iątobliw ości, p ro ­
boszcza parafii N. M. P . w Sosnow cu, odbę­
dzie się u roczyste  nabożeństw o żałobne, po 
k tórem  nastąpi pośw ięcenie tablicy pam iątko­
wej w  Domu Katolickim, a następnie pochód 
na cm entarz, gdzie pośw ięcona będzie p ły ta  
na grobie Zm arłego. Na u roczystości te  z a ­
prasza D uchowieństw o, K rew nych, P rzy jac ió ł, 
organizacje społeczne, k tó rym  śp. Zm arły 
P roboszcz patronow ał oraz w szystk ich  p ara ­
fian, zachow ujących w w dzięcznej pamięci 
Jego zasługi w obec Kościoła i O jczyzny.

— W YBORY W ZAGŁĘBIU. W y b o ry  do 
rad  m iejskich w  Zagłębiu odbędą się 27 maja 
br. Dziś ma ukazać się urzędow e ogłoszenie
0 w yborach.

— ZARZĄD STRAŻY W GRODŻCU —
W  Grodźcu na w alnem  żebran iu  s traży  ognio­
w ej ochotniczej, dokonano uzupełniających 
w yborów  do zarządu . W  skład zarządu  w e­
szli jeszcze pp. Stefan Drożdż. Stefan Kubica
1 P io tr Ziora, naczelnikiem  jest p. B. Rojek- 
Kom- rew . Jan  Jędrusik , Edw, B ednarek i Si. 
Zagórny. P ż  Roman D rożdż referow ał sp ra­
w ę dalszej budow y strażnicy .

Redaktor „Gońca Zagłębia” - oszustem
W y lu d z m l om M®iemi@ądze p o d  p o z o r e m  d o s io re ze m io  p o s o d

Sosnow ieckie w ładze śledcze, na skutek 
doniesień a resz tow ały  R. Posk iera  ź Sosnow ­
ca, redak to ra  „Gońca Zagłębia" i „O statnich 
W iadom ości", gazet obecnie w  Zagłębiu nie 
w ydaw anych , oskarżonego o oszustw o.

W ym ieniony ostatn io  by ł przedstaw icielem

lw ow skiej firm y „Kafol", w  zw iązku z czem 
ogłaszał w m iejscowej prasie, że poszukuje 
ekspedientek, biuralistów , m agazynierów  itp. 
© głoszenia to, jak łatw o przew idzieć, m iały 
skutek niezaw odny. Szereg  osób zgłaszał się 
do Posk iera , k tó ry  o4 kandydatów , pobierał

kaucję po 200, naw et 500 zł., w ystaw ia jąc  ma 
te sum y bezw artościow e weksle. W  ten spo­
sób poszkodow anych została  masa osób z ca­
łej Polski.

Ś ledztw o w tei spraw ie trw a  i dotychcza* 
nie ustalono sumy. nadużyć.
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Zrabowane przez Niemcdw dzwonyz n a l e z i o n o  Śmierć pod rowerem
w... Sosnowcu

n  B m w M m  c s w e s r d e ^ e o  d z w o n u

Policja sosnow iecka o trzym ała rew elacy j­
ną w iadom ość o dzw onach, zrabow anych przez 
okupantów  w kościele N. P . M arjł w Sosnow ­
cu, w  roku 1915.

W iadom ość ta  w yw ołała  piorunujące w ra ­
żenie, poniew aż w szyscy  byli przekonani, że 
Niemcy przerobili dzw ony na „gru.be B erty" , 
którem j bom bardow ali P ary ż , natom iast w e­
dług otrzym anych  informacyi, dzw ony do dziś 
znajdują się uk ry te  w Sosnow cu. W  zw iązku 
z  tem zarządzono natychm iastow ą rew izję w  
fabryce Szafrugi w  Sosnow cu, p rzy  ul. Za­
k ręt, gdzie rzeczyw iście znaleziono jeden du­
ży dzwon, pęknięty. P rzez  szereg  lat dzw on 
ten zakopany był w piw nicy, a  od pew nego 
czasu znajdow ał się w  Jednym z  oddziałów  
fabryki. D laczego dzw on dotychczas nie zo­
sta ł zw rócony, fab rykan t nie potrafił dać Ja­
snej odpowiedzi, w skazał on natom iast, że 
najm niejszy  z dzw onów  został nm ieszczony w  
kaplicy na cm entarzu grzebalnym , gdzie rze­
czyw iście policja dzwon odnalazła. Pozostał® 
dw a dzw ony, a racze j kaw ałki dzw onów , ma­
ją  znajdow ać się u k ry te  pod podłogą w za­
k ładzie row erow ym  p. B arana, p rzy  nil. Ko­
ścielnej.

O trzym aw szy  tę w skazów kę, policja uda­
ła  się do zakładu B arana, gdzie w szdzęto po­
szukiw ania.

W  ciągu poniedziałku przeszukano ziemię 
w  dw uch pokojach, od ryw ając  podłogę, jed­
nak dzw onów  nie znaleziono. W e w torek  szu­
kano dalej i znaleziono kaw ałki jednego dzw o­
nu. Poszukiw ania czw artego  dzw onu trw ają  
nadal. Polic ja  z ryw a podłogi w  całym  domu, 
gdzie mieści się zakład p. B arana. T rzeba do­
dać, że w  miejscu, gdzie je s t zakład, by ła  
daw niej piekarnia.

U kryw ane w  tak  n iezw ykłych okoliczno­
ściach dzw ony odlew ane b y ły  w roku  1895 na 
Cmentarzu p rzed  kościołem . Parafian ie  znosili 
"wtedy złoto, sreb ro  i szlachetny metal, z ja ­
kiego odlano dzw ony. P rzedstaw ia ją  one za­
tem  dużą w artość, a w edług oceny fachow ­
ców, jeden dzwo® jest w art 30 tys. zł.

13»I®taS chłopiec
uduszony gazami va biedo-szybie

Z Kajzimlerza donoszą, ie , w czoraj na kol. 
„O strony" m iał m iejsce trag iczny  w ypadek, 
Jakiemu uległ 13 letni chłopiec Je rzy  K oszew ­
ski.

Chłopczyk spacerując, spostrzeg ł na dnie 
3 .metrowego nieczynnego bieda-szybu, b ły ­
szczące pudełko blaszane, i chcąc zdobyć go, 
zeszedł do szybiku. >

C hłopczyk nie w yszedł już na .powierzch­
nię, poniew aż na dnie szybu b y ły  gazy  i 
chłopczyk udusił się. W  kilka godzin później 
znaleziono zwłoki malca.

Śledztw o w  spraw ie ukryw anych  dzw o­
nów  trw a  i praw dopodobnie wyjaśn* tajem ­
nicę.

T rzeba  dodać, że p. Szafruga b y ł w  roku 
1915 członkiem  Dozoru Kościelnego, a ja.k tłu­
m aczy, okupanci nie mogąc zdjąć z  w ieży

ciężkich dzw onów, pocięli je  na  kaw ałki, Jed­
nak na skutek zabiegów  Dozoru, pocięte ka­
wałki zdołano Niemcom sk raść  i ukryć.

D laczego jednak w  ciągu tak długiego cza­
su nie zw rócono ich kościołowi?. Nosi to w y­
raźne cechy przyw łaszczenia.

Sąd  O kręgow y na sesji w yjazdow ej w Mi­
kołow ie rozpatryw ał onegdaj spraw ę kupca 
Stefana K °zaka z M ikołowa, którem u ak t 
oskarżen ia  zarzucał spow odow anie śm ierci 
inw alidy górniczego Godzieka, zam. w  Mo- 
krem  Sl. W  dniu 27 m aja 1933 r. oskarżony  
Kozak jechał na row erze bez św iatła  szosą 
pod M okrem  Sl., gdzie najechał na przecho­
dzącego Godzieka. W skutek w ypadku, Go- 
dziek poniósł śm ierć na miejscu. Po  w ysłu­
chaniu oskarżonego, k tó ry  przyznał się do 
■winy, sąd zarządzi! p rzerw ę w  celu odbycia 
w izji lokalnej na m iejscu w ypadku, (ok)

Celnik wspólnikiem pneiii^lników
^ e i s s o c w s s ®  m e s s s t o m a n t e  w  M v ó & e m § ! f c i e j  M w & i s  . W $ p ® < i @ l s  M  k o p a l n i

W  Król. Hucie aresztow ano we w torek  do­
zorcę celnego w Ł agiew nikach Ludwika Ku- 
sia. k tó ry  od pól roku ułatw ia! przem ytnikom  
przedostaw anie się z tow aram i przez granicę, 
pobierając od nich w ynagrodzenia  i poczęstun­
ki. A resztow ani w zw iązku z tem zaw odowi 
p rzem ytn icy  z niejakim W asoniem  Francisz­
kiem na przesłuchaniu u sędziego śledczego 
potwierdził! winę Kusia. D alsze dochodzenia w 
toku.

Pozatem  zostali a resztow an i Ludwik W oj­
tyczka zam ieszkały  w  C hropaczow ie, trudnią­
cy się od dłuższego czasu p rzem ytem  w poro­
zumieniu z Kusiem, dozorcą celnym oraz  F ran ­
ciszek Machoń z C hropaczow a, jako drugi po­
dejrzany  o w spom niany p rzem y t w  porozu­
mieniu z Kusiem Po  przeprow adzeniu  śled2> 
tw a  został M achoń zw oln i°ny  z aresztu , (b)

m
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W  S ztok h o lm ie , s to lic y  S z w e c ji d o b ieg a  k o ń ca  b u d ow a  m on um enta lnego  
m ostu  L z w . „Z achod n iego" , łą c z ą c e g o  d w ie  c z ę ś c i  s t o ic y ,  na  1600 m tr. d łu ­

g ie g o  i 24 m etry  szero k ieg o .

„ O d d a j  p i e n i ą d z e
S ą i S o w ®  e « ł i a  v i a a i » f i « l u  w m t o m m M m

Sm ieuri dziec&a
w  m S i f n ó m c e

Dnia 14 bm. w  południe 3-letnie Augustyn 
syn Antoniego Gruszki, zam- w  H arbiitow i- 
ca oh baw ił się bez dozoru w  .podwórzu zabu­
dow ań rodziców , przyczem  w padł do płyną* 
cej obok domu m łynów ki I utopił się. W oda 
Uniosła dziecko aż do Skoczow a, gdzie dopie­
ro  zw łoki dziecka w yłow iono.

Sad O kręgow y w K ról, Hucie rozpatryw ał 
dnia 17 bm. siprawę przeciw ko R yszardow i 
Łam aczow i z W ielkich H ajduków , oskarżone­
mu o to, że dnia 11 listopada ub. roku po 
w yjściu z restauracji P ietrzyńsk iego , napadł 
na niejakiego daszka i zaw oła ł: „O ddaj pie­
niądze". Grubo się jednak pomylił, gdyż re- 
stau ra to rka  w yczula już w  restau racji zam ia­
ry  Ł am acza i zab ra ła  nieznacznie w szystk ie  
pieniądze ła szk o w i. N apadnięty ośw iadczył, 
że pieniędzy żadnych niema. W ów czas Ł a­
macz pow alił go na ziemię zadał mu kilka 
ran, zrabow ał mu notatn ik  i k artę  cyrku la-

cy jną  w  przekonaniu, że tam  znajdują się 
pieniądze. li

K rzyk napadniętego i przybycie  policjanta 
sp łoszy ły  Łam acza. P rzeprow adzona rew izja 
.i znalezione u niego dow ody łatw o w ykry ły  
spraw cę.

Na rozpraw ie tłum aczył sie Łam acz, że 
b y ł pijany, nie w ie czy  w ogóle był w  tej re ­
stauracji i nde może sobie w ytłum aczyć w ja ­
ki sposób znalazły  się u niego dokum enty 
Jaszki. Sąd skazał go na .półtora roku w ięzie­
nia i z  obaw y  ucieczki oskarżonego osadził 
go .po rozpraw ie w  więzieniu, (b)

Na kopalni W olfgang - W aw el w y d arzy ł 
się w e w torek  ciężki w ypadek  górniczy. Na
jednym z filarów  naskutek oberw ania się wę­
gla został zasypany  i doznał ciężkich obra­
żeń w ew nętrznych  górnik W ładysław  S taw ic­
ki, lat 34. W  stanie ciężkim odwieziono go do 
szpitala w K atow icach.

W  zw iązku z  naszą no ta tką  pod ty tu łem  
.P ien iądze  i stół b ilardow y" w yjaśniam y, ż© 
ko lejarz  p. M uszała nie zosta ł p rzez  policję 
p rzy trzym any  i z  k radzieżą pieniędzy koleja­
rzow i W lcharem u w restauracji w Radzionko­
w ie w czasie g ry  w  bilard, nie m iał nic w spół, 
nego. Za mimowolną krzyw dę w yrządzoną, 
p. Muszaid p rzepraszam y go.

Za fałszywe io-zIofówKl
Sąd O kręgow y skazał w e w torek  M aksy­

miliana Kóniga i B ertholda Guta z Król. Hu­
ty  po 6 m iesięcy w ięzienia o raz  Józefa W a- 
loszczyka na 3 miesiące aresz tu  za puszcza­
nie w obieg fałszyw ych m onet 10-zł®t°wych.

BitaK© pod Kołami tramwaju
W  poniedziałek popołudniu na ul. K ra­

kow skiej w  Zawodziu tram w aj nr. 327 jadący  
z  K atow ic w  kierunku M ysłow ic, najechał 8- 
letniego Reinholda Pękatę. k tó ry  doznał ogól­
nych obrażeń  ciała. P rzew ieziono go do szpi­
tala miejskiego w  Katowicach, gdzie .pozostaje 
pod opieką lekarską.

0 cenflincfr od śmierci. . .
W  ub. poniedziałek zdarzy ł się w  G órce 

pow . Pszczyńskim  nieszczęśliw y w ypadek, 
k tó ry  tylko dzięki szczęśliwem u zbiegow i oko­
liczności nie pociągnął za sobą w ypadku
śm iertelnego.

19-letni Wilhelm Szwmilas z  Górki manipu­
low ał pistoletem  kai. 6 mm. W  pew nym  mo­
mencie padł strzał, k tó ry  ugodził 17-letniego 
ucznia gim nazjalnego Jan a  N ow aka w  głow ę. 
Kuła na szczęście nie w yrządziła  N ow akow i 
w ielkiej szkody, gdyż zadrasnęła tytko naskó­
rek ponad lew em  nchem. Pocisk u tkw ił 
w praw dzie  pod skórą, jednak w edług orzecze­
nia lekarskiego, rannem u nie grozi żadne nie­
bezpieczeństw o. G dyby kula pocisk ugodziła 
o 1 cfcm. w ięcej w  praw o, N ow ak poniósłby 
niechybną śm ierć.

Szumi!as p rzerażony  skutkam i lekkom yśl­
ności, zbiegł w  niew iadom ym  kierunku i n a ­
dal uk ryw a się. Z abra ł on z® sobą pistolet, (s)

Katowicki Hupiec-aferzysfa nakłaniał swych podwładnych Armu.se iwmmci
d o  forzywo&wząpsięsiwo j^md śzośfoeą w y d a le n ia  z  p r a c y

dobniej nie zostaną pociągnięci d o  od p o­
wiedzialności. gdyż przepis kodeksu k a r­
nego d aje są d o w i m o żn o ść  n iekarania

W ielką sensację w yw ołało  w  Katowi- U rzędnicy ci obecnie dobrow olnie 
Caćh przed  kilku dniami aresztow anie zg łaszają  się u m iarodajnych czynników , 
*nanego kupca Ż m igroda, krew nego osła*
S łonego  zaw odow ego przem ytnika sacha­
ryny , przebyw ającego  obecnie w  więzie­
niu w  T arnow ie, Leona Żm igroda. P o  
k#ku godzinach Żmigród został na In te r  
R encie adw okatów  zw o ln io n y  z  aresztu  
ś le d c z e g o . Jak  to sw ego czasu  obszer- 
11 i© donosiliśm y, Żmigród z o s ta ł a r e sz to ­
w a n y  p od  zarzu tem  o sz u s tw a  z e  szk od ą  
Skarbu  P a ń stw a . Jak  się obecnie do­
wiadujem y. afera ta z a ta c z a  c o r a z  s^er- 
s?e  k ręg i.

B ohater afery  Żmigród m iał w  cyw il­
e m  Sadzie O kręgow ym  w  K atow icach 
s zereg  procesów  z  sw ym i klijentam i. k tó ­
rym  sprzedaw aj s ta r e  sa m o ch o d y  z a  no*
We. "w procesach tych  zeznaw ali jako 
św ia d k o w ie  u rzęd n icy  Ż m igroda, za tru d ­
nieni w  jego składzie sam ochodów  p rz y  
*>!• M łyń sk iej w  K atow icach.

Obecnie jeden z urzędników  Żm igroda 
zSłosił się u m iarodajnych czynników  i 
2łożył w  obecności s w e g o  ojca r e w e ła -  
c^ ine w p ro st zezn a n ia . Zeznał on mia­
nowicie w  miejsce przysięgi. ż a Żmigród 
^ m a w ia ł  g o  do sk ład an ia  w  p ro cesa ch  
c Y w ilnych  fa łs z y w y c h  zezn ań  pod  p rzy - 
tSlegą. Na w ypadek odm owy groził 
?Wytn urzędnikom  w y d a len iem  z p racy .

faktycznie urzędnicy w  obawie przed 
g a c e n ie m  chleba zeznaw ali za  namową 
f&dgroda przed sadem  o faktach, k tóre  
0x6 b y ły  p r a w d z iw e .

o so b y  za  f a łs z y w e  zezn a n ie , g d y  k rzy-  
w e p r z y s ię z c a  je s z c z e  p rzed  w sz c z ę c ie m  

gdyż p ragną uniknąć k a ry  z ą  fa łs z y w e  przeciw ko niemu dochodzeń prokurator- 
zeZ nania pod  p r z y s ię g ą . Najprawdopo- skioh, n ap raw i swój b łąd .

D a lsz e  d o ch o d zen ia  trw ają . S p raw a  
ta budzi zro zu m ia łe  za in tereso w a n ie  w
sferach kupieckich, (s)

tragiczna śmierć pijanego rowerzfiiy
ii€»c 1 e ś a ł  w rotwi& z  p ę f tn ię fr i  czmszfosą

Dnia 16 bm. o godz. 21 uległ nieszczęśli­
wemu w ypadkowi przodow nik ślusarski Sw o­
boda, lat 41 na szosie pom iędzy B obrow nika­
mi i T am ow sklem i Górami.

W ym ieniony jechał w  nietrzeźw ym  stanie

na row erze i w jechał do przydrożnego ro­
wu, w skutek czego spadł z row eru, doznając 
pęknięcia czaszki. D opiero nad ranem  dnia 
dzisiejszego Sw oboda z °s ta ł odnaleziony, jed­
nak już bez życia.

O rgany policyjne p rzy trzym ały  w e w to rek  
w  W iiczy, w  pow . Rybnickim  W iktora  Mola 
pod zarzutem  uprow adzenia dziew czyny  17- 
letniej E lżbiety M rozków ny i usiłow ania gw ał- 
u. Mol p rzyznał s 'ę  do w .ny i został odsta­

w iony do Tarnow skich Gór do dyspozycji 
w iadz sądow ych, ja k  s,ę okazuje, Mol ma na 
sumieniu kdka tego rodzaju p rzestępstw . Mia­
nowicie przed paru dniam i p rzyby ł on ró w ­
nież do m ieszkania P ark ie tow ej w Koszęcinie, 
pow. Lubliniecki " nam ów ił P ark ietow ą, by 
Oddała sw ą córkę Annę na służbę do leśni­
czego w Pniow ku. Park ie tów na udała się w raz  
z Molem w drogę do Pniow ca. Po  drodze w  
lesie Mo) usiłow ał pod groźbą zabicia dziew ­
czynę zgw ałcić; udało je j się jednak w yrw ać 
i zbiec.

Pamiętaj e bezrobotnych
KJłES

Miesaifiwiff wypadek §»§!i§j§iwi w wełnowcu
Niesicz;$i£wa kobieta wysttoczywszy oknem, zawiśli na prze wad iclt wysokiejo napięcia

W  ub. w torek  m iał miejsce w  W eł- 
nowcu n iezw ykły  w ypadek sam obójstw a. 
58-letnia w dow a Franciszka Jaw orska 
w yskoczyła  z okna III p iętra . N ieszczę­
ście jednak chciało, że nieszczęśliw a s ta ­
ruszka zawisła na w ysokości II piętra na 
p rzew o d a ch  w y so k ie g o  n ap ięcia  1 p on io­

s ła  śm ierć  w sk u tek  p o ra żen ia  prądem .
_ Sąsiedzi zauw ażyli w praw dzie natych­

miast rozpaczliw y krok staruszki, jednak 
zwłok jei nie mogli z przew odów  zdjąć. 
Dopiero w ezw ana s traż  pożarna w yłą­
czyw szy  prąd, mogła to zrobić. W szelka 
pom oc lekarska okazała się bezskuteczną.

Jak  nas informują, pow odem  trag icz­
nego kroku staruszki, b y ły  niesnaski ro­
dzinne i niezgodne pożycie z synem . P o - ' 
zatem Jaw orska  zdradzała od pew nego 
czasu silny rozstró j nerw ow y, co nie­
wątpliw ie było  najgłów niejszym  powo* 
dem sam obójstw a, (s),
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Siostrzeniec księcia B eaufort 1 nieślub­
n y  sy n  kró la  Ludwika XV, M arceli Sar- 
btmne skaaany  został przez księcia na ga­
le ry  w  Tuft>nie. Za dw ukro tną próbę 
ucieczki zo sta ł on sk azan y  n a  śm ierć, jed­
n a k ie  zosta ł u łaskaw iony. Tym czasem  ko­
m endant w ięzienia o strzeg a  porucznika 
d‘AslmOnta p rzed  do z°rcą  Rochellem, k tó­
r y  coś przeciw ko niemu knuL 

*

>—  W i ę c  z r ó b  p a n  s a m  t ę  p r ó b ę ,  
p a n ie  p o r u c z n ik u , j e ż e l i  d o b r e  s e r c e  d o  
t e g o  d ę  z a c h ę c a  —  r z e k ł  M ir e p o n t  —  
«a  z w y c z a j  je d n a k  takai d o b r o ć  ź le  b y ­
w a  w y n a g r a d z a n a . N ie  c h c ę  s ię  p a n u  
s p r z e c iw ia ć .  J e ż e l i  s ą d z is z ,  ż e  b ę d z ie s z  
m ó g ł  d o z o r c ę  R o c h e l la  p o p r a w ić ,  w y ­
l e c z y ć  z  j e g o  u s p o s o b ie n ia  n ie s p r a w ie ­
d l i w e g o  i n ie n a w is t n e g o ,  t o  z r ó b  tę  
p r ó b ę , p a n ie  p o r u c z n ik u . W  k a ż d y m  
r a z ie  je d n a k  m ie j  s i ę  p a n  n a  b a c z n o ­
ś c i  S a m  z a u w a ż y łe m  w  t y c h  d n ia c h ,  
z  ja k im  w y r a z e m  tw a r z y  s p o g lą d a ł  o n  
n a  p a n a . B y ło  c o ś  g r o ź n e g o ,  c o ś  z i o ­
n ą c e g o  t łu m io n ą  n ie n a w iś d ą  w  j e g o  
w z r o k u .

N a u c z y  s i ę  o n  p a n o w a ć  n a d  s w o -  
j e m  u s p o s o b ie n ie m , p a n ie  k o m e n d a n ­
c ie  <—  d o d a ł o f ic e r  i z ło ż y w s z y  r a p o r t
0  n ie k t ó r y c h  s z c z e g ó ła c h  s łu ż b o w y c h ,  
z o s t a ł  p r z e z  g e n e r a ła  u w o ln io n y .

J e d n e g o  z  n a s t ę p n y c h  d n i  n a d  w ie ­
c z o r e m  p o r u c z n ik  d ‘A s im o n t  u d a ł  s ię  
d o  je d n e j  z  b a r d z ie j  o d d a lo n y c h  c z ę ­
ś c i  z a k ła d u , d la  o b e jr z e n ia  r o b ó t  w  
c ią g u  d n ia  w y k o n a n y c h .  C h c ia ł s ię  n a ­
o c z n ie  u p e w n ić ,  w  ja k i s p o s ó b  n a j le ­
p ie j  b ę d z ie  w y k o n a ć  r o z p o r z ą d z e n ie  
k o m e n d a n t a  i  s t o s o w n ie  d o  t e g o  d a ć  
d o z o r c o m  z le c e n ie  n a  n a s t ę p n y  d z ie ń .

ś c i e m n i ł o  s ię  w c z e ś n ie ,  w ia t r  z im ­
n y  w ia ł  o d  s t r o n y  m o r z a . O d d z ia ły  
w ię ź n ió w  o d p r o w a d z o n o  ju ż  d p  s y ? 
p ia lń . C ic h o  b y ło  i  p u s t o  n a  d r o g a c h
1 ś c ie ż k a c h  z a k ła d u . .W s z y s t k o  w io ­
n ę ło  p u s t k ą  z im o w ą .

P o r u c z n ik  d ‘A s im o n f  z b l i ż y ł  s ię  
w ła ś n ie  d o  je d n e j  c z ę ś c i  m u r u  b a s e n o ­
w e g o ,  a b y  z o b a c z y ć ,  ja k  d a le k o  r o b o ­
t a  p o s t ą p i ła ,  g d y  w y d a ło  m u  s ię ,  i ż  z  
p o z a  d r z e w  i k r z a k ó w  d o c h o d z i  g o  
o d g ło s  k r o k ó w . P o n ie w a ż  w  t e m  m ie j ­
s c u  n ie  b y ło  w  b l i s k o ś c i  ż a d n e j  w a r ty ,  
p o m y ś la ł  z a te m , ż e  t o  b y ło  p r z y w id z e ­
n ie , g d y ż  o d g ło s  t e n  z a r a z  u c ic h ł .

O b e j r z a w s z y  s t a n  r o b ó t  p r z y  b a s e ­
n ie ,  o f ic e r  p o w r ó c i ł  tą  sa m ą  d r o g ą ,  
p r o w a d z ą c ą  k o ło  d r z e w  i  z a r o ś l i .

W  c h w il i ,  w  k tó r e j  d ‘A s im o n t  z b l i ­
ż y ł  s i ę  d o  t e g o  m ie j s c a ,  w y d a ło  m u  s ię ,  
ż e  p r z y  je d n e m  d r z e w ie  s p o s t r z e g a  ja ­
k iś  d e ń .  T y m c z a s e m  ś c ie m n i ło  s ię  
s z y b k o ,  ta k , ż e  n ie  m ó g ł  d o k ła d n ie  
r o z p o z n a ć ,  c z y  t o  b y ł  c z ło w ie k ,  c h y b a  
z b l i ż y w s z y  s ię  j e s z c z e  b a r d z ie j .

K t o  o  te j  p o r z e  m ó g ł  s i ę  z n a jd o ­
w a ć  w  t e m  m ie j s c u ?  N ie k t ó r z y  w ię ź ­
n io w ie  m ie l i  w p r a w d z ie  w o ln ą  g o d z i ­
n ę  p o  u k o ń c z e n iu  p r a c y , a le  z  z a p a d ­
n ię c ie m  c ie m n o ś c i  b y l i  o b o w ią z a n i  p o ­
w r a c a ć  d o  s y p ia ln i .

N ie  w a h a ją c  s ię  a n i c h w il i ,  d ‘A s i -  
i t to n t  z b l iż y ł  s ię  d o  c ie n ia , a ż e b y  s ię  
u p e w n ić .

•—  T a k !  tu  J est c z ło w ie k !  —  s z e p ­
n ą ł, a  n a s t ę p n ie  z a w o ła ł  g ło ś n o :  — - 
K t o  tu  s t o i?  O d p o w ia d a ć !

P ó łg ł o ś n y ,  s z y d e r c z y  ś m ie c h  d a ł 
s ię  s ły s z e ć .

.O fic e r  p o c h w y c i ł  z a  s z p a d ę .
K t o  j e s t e ś c i e ?  —  z a p y ta ł .

*—  W id z i s z  p a n  p r z e c ie ż ,  ż e  k t o ś  
s t o i ,  p o  c ó ż  m a m  je s z c z e  o d p o w ia d a ć !
■—  b r z m ia ła  w y z y w a j ą c o  z u c h w a ła  o d ­
p o w ie d ź .

—  P o z n a j ę  w a s ,  j e s t e ś c i e  d o z o r c a  
R o c h e l le  —  r z e k ł  d ‘A s im o n t ,  z a c h o ­
w u ją c  s p o k ó j .  —  O s t r z e g a m  w a s  n a  
p r z y s z ło ś ć ,  ż e b y ś c ie  s o b ie  n ie -  p o z w a ­
la l i  ta k ic h  o d p o w ie d z i .  N ie  l i c z c ie  z a ­
n a d t o  n a  m o ją  ła g o d n o ś ć .  N ie  z a p o ­
m in a jc ie ,  k im  j e s t e ś c ie .  W y s t a r c z y  
n a jm n ie j s z a  p r z y c z y n a , a  d o s t a n ie c ie  
d y m is ję .

—  D y m is ję ?
—  J e ż e l i  d o tą d  n ie  d o s t a l i ś c ie  jej 

j e s z c z e ,  d o z o r c o ,  w in n iś c ię  t o  m o je j

d o b r o c i .  N ie  c h c ę  w a s z e g o  n ie s z c z ę ­
ś c ia , n ie  c h c ę  w a s  p o z b a w ia ć  c h le b a !

—  A  t o b y  b y ło  ła d n e . P a n  b y ś  m i  
d a ł d y m is ję .  H a !  h a !  h a !  —  r o z e ś m ia ł  
s ię  R o c h e l le ,  w  k t ó r e g o  s ło w a c h  
i ś m ie c h u  z n a ć  b y ło  n ie p o s k r o m io n ą  
z ło ś ć  —  n ie  ta k  t o  ła t w o ,  p a n ie  p o ­
r u c z n ik u  !

—  R o c h e l le . . .  n ie  p r ó b u j  d łu ż e j  
m o je j  c ie r p l iw o ś c i !  —  z a w o ła ł  d ‘A s i-  
m o n t  r o z d r a ż n io n y .

—  P a n  m i d a s z  d y m is ję ?  p a n  m n ie  
w y p ę d z i s z ?  D o b r z e ,  sp r ó b u j  p a n , z o ­
b a c z y m y  !

—  J e ż e l i  c h c e s z  n a p r a w d ę , c h o d ź .  
C h o d ź  z e  m n ą  d o  g m a c h u  k o m e n d a n ­
tu r y . D o s t a n ie s z  d y m is ję  n a ty c h m ia s t .

Z  s y k ie m  g n ie w u ,  n ie n a w iś c i  i ż ą ­
d z y  m o r d u  r z u c ił  s i ę  w  te j  c h w il i  R o ­
che lle , t r z y m a ją c  w  r ę k u  s t a r y  ja k iś  
s z t y le t ,  n a  o f ic e r a .

N a p a ś ć  n a s tą p iła  ta k  s z y b k o , ż e  
d ‘A s im o n t  n ie  m ó g ł  w y c ią g n ą ć  s z p a ­
d y , b r o n ił  s i ę  t y lk o  i z a s ła n ia ł  r ę k a m i.  
U s i ł o w a ł  p o c h w y c ić  R o c h e lla  z a  r ę k ę ,  
u z b r o jo n ą  s z t y le t e m .

—  T o  t u t a j !  K t o  w o ła ł  n a  p o m o c ?  
—  o d e z w a ł  s i ę  g ło s  s i ln y  i  ja k a ś  p o ­
s t a ć  s i ę  z b liż y ła .

R o c h e l le  p o c h y l i ł  s ię . . .  p o z n a ł  w  
n a d b ie g a j ą c y m  w ię ź n ia  M a r c e le g o ,  
k t ó r e g o  n a jb a r d z ie j  p o  p o r u c z n ik u  n ie ­
n a w id z ił .  S z a ta ń s k a  m y ś l  p o w s t a ła  w  
u m y ś le  d o z o r c y . M ó g ł  s k o r z y s t a ć  z e  
s p o s o b n o ś c i  i p o z b y ć  s i ę  o d r a z u  o b u  
z n ie n a w id z o n y c h .

—  W s z y s t k o  s k o ń c z o n e . . .  u m ie ­
r a m ... s z e p t a ł  d ‘A s im o n t .

—  T o  tu ta j .. .  s ły s z a łe m  s z e p t . . .  c o  
t o ?  —  z a w o ła ł  M a r c e l i ,  p r z y b liż a ją c  
s ię  ś m ia ło ,  —  ja k iś  o f ic e r  le ż y  n a  d r o ­
d z e  w e  k r w i...

—  A  ja  n a  s z c z ę ś c ie  s c h w y c i łe m  
m o r d e r c ę ! —  k r z y k n ą ł R o c h e l le  i  w  
te j  s a m e j  c h w il i  r z u c iw s z y  s ię  n a  p o ­
c h y lo n e g o  n a d  d ‘A s im o n t e m  M a r c e le ­
g o  p o c h w y c i ł  g o .

M a r c e l i  n ie  b y ł  w  s ta n ie  s ło w a  
w y m ó w ić .

—  W a r t a !  tu t a j !  P o p e łn io n o  m o r ­
d e r s t w o  ! —  b r z m ia ł d o n o ś n y  g ło s  d o -

- A  ja  n a  s z c z ę ś c ie  s c h w y c i łe m  m o r d e r c ę !  —  K r z y k n ą ł R o c h e l le

■—  C z y ś  s t r a c i ł  r o z u m , c z ło w ie k u ?
—  z a w o ła ł  o f ic e r . —  C o  r o b is z ?  R z u ć  
b r o ń  n a ty c h m ia s t  i  p o d d a j  m i s i ę !

—  T y m  r a z e m  n ie !  T y m  r a z e m  
n ie  u j d z ie s z  m i ż y w y m  —  z g r z y t n ą ł  
z ę b a m i R o c h e l le ,  r z u c a ją c  s ię  n a  d ‘A s i-  
m o n ta .

Z a c z ę l i  s i ę  s z a m o t a ć  z  so b ą . J e d e n  
n ie  c h c ia ł  i  n ie  m ó g ł  d r u g ie m u  s ię  
p o d d a ć . R o c h e l le  w ie d z ia ł ,  ż e  b ę d z ie  
z g u b io n y m , j e ż e l i  d ‘A s im o n t  o c a l i  ż y ­
c ie  w  te j  w a lc e .  G d y b y  g o  z n a le z io n o  
z a b i t e g o  w  m ie j s c u  ta k  o d d a lo n e m ,  
m u s ia n o b y  p r z y p u s z c z a ć ,  ż e  k t ó r y ś  z  
w ię ź n ió w  n a p a d ł g o  i z a m o r d o w a ł.

S tr a s z n e  to  b y ło  p a s o w a n ie  s ię ,  
d 'A s im o n t  je d n a k  n ie  z d o ła ł  w y d o b y ć  
s z p a d y . P r ó b o w a ł  t o  u c z y n ić ,  a le  w  
t e j  s a m e j  c h w il i  u d e r z y ł  n a ń  R o c h e l le  
i r a n ił  s z t y le t e m .

M im o  t c  d ‘A s im o n t  s p o d z ie w a ł  s ię  
j e s z c z e  w y j ś ć  c a ło  z te j  w a lk i  n ie r ó w ­
n e j  i n ie  c o fn ą ł  s ię  an i o  k ro k .

—  C z y  c h c e s z  m n ie  z a m o r d o w a ć ,  
R o c h e l le  ? —  z a p y t a ł  d o n o ś n y m  g ło ­
s e m .

—  M u s is z  u m r z e ć ,  —  m io ta ł  s ię  
r o z w ś c ie c z o n y  d o z o r c a , Z a m ie r z a ją c  
s ię  n a  n o w o  s z t y le t e m  —  m u s is z  
u m r z e ć !

—  S z a l e ń c z e ! p u s z c z a j  m n i e ! —  
k r z y k n ą ł d ‘A s im o n t ,  u d e r z a ją c  R o ­
c h e lla  s i ln ie  w  tw a r z  p ię ś c ią .

W  te j  sa m e j  c h w i l i  R o c h e l le  o p u ś ­
c ił r ę k ę  i w b i ł  s z t y le t  g łę b o k o  w  p ie r ś  
o f ic e r a .

—  N a  p o m o c  tu t a j ! . . .  U m ie r a m ! . . .
—  ję k n ą ł  d ‘A s im o n t  i  z a c h w ia w s z y  s ię  
u p a d ł, a  k r e w  o b f i tą  s t r u g ą  p o p ły n ę ła  
z  ra n y .

R o c h e l le  ta k  s i ln ie  w b ił  s z t y le t  w  
p ie r ś  p r z e c iw n ik a ,'  ż e  tr u d n o  m u  b y ło  
g o  w y c ią g n ą ć .

G d y  p o c 1' d i ł  s i ę  n a d  u m ie r a ją c y m ,  
d a ł s ię  s ły s z e ć  o d g ło s  s z y b k ic h  k r o ­
k ó w .

ż o r c y ,  je d e n  z  w ię ź n ió w ;  n a p a d ł n a  o f i­
c e r a  i z a b ił .

—  T y  s z a t a n i e ! —  z a w o ła ł  M a r c e ­
li, p o d n ió s łs z y  s ię  p r z e m o c ą  i r z u c a ją c  
s ię  n a  d o z o r c ę  —  k to  j e s t  m o r d e r c ą ?  
ja c z y  t y ?  P r z y t r z y m a łe m  c ię  i n ie  
p u s z c z ę .

—  T u t a j !  w a r t a !  c h c e  m n ie  z a d u ­
s i ć !  c h c e  m n ie  o s k a r ż / ć  o  m o r d e r ­
s t w o !  —  k r z y c z a ł  R o c h e l le ,  b r o n ią c

s ie-
Z a c z ę ła  s ię  n o w a  w a lk a ,  k tó r ą  

w k r ó t c e  p r z e r w a ło  p r z y b y c ie  n a  k r z y k  
R o c h e lla  k ilk u  ż o łn ie r z y .

—  T u t a j !  c h w y ta jc ie  g o !  —  w o ła ł  
R o c h e l le  —  c h c e  i m n ie  z a m o r d o w a ć  
c h c e  i  m n ie  z a b ić !  P o c h w y c i łe m  g o  
p r z y  m o r d o w a n iu  o f ic e r a .

—  P o r u c z n ik  d ‘A s im o n t !  Z d a je  s ię ,  
ż e  ju ż  n ie  ż y j e ! —  z a w o ła l i  ż o łn ie r z e .

J e d n i z n ic h , p o s łu s z n i  w e z w a n iu  
d o z o r c y ,  p o c h w y c i l i  M a r c e le g o ,  d r u ­
d z y  z a ję l i  s ię  p o d n ie s ie n ie m  o f ic e r a ,  
k t ó r y  le ż a ł  ja k  b e z  ż y c ia  i w  k t ó r e g o  
p ie r s i  t k w ił  j e s z c z e  s z t y le t .

—  J a  n ie  j e s t e m  m o r d e r c ą  o f ic e r a !  
—  r z e k ł  M a r c e li  —r d o z o r c a  R o c h e l le  
j e s t  w in o w a jc ą .

Ż o łn ie r z e  n ie  s łu c h a li  z a p e w n ie ń  
w ię ź n ia ,  l e c z  z a p r o w a d z il i  g o  n a  o d -  
w a c h , t y m c z a s e m  R o c h e l le  w r a z  z  k i l ­
k o m a  ż o łn ie r z a m i o d n ió s ł  z a m o r d o ­
w a n e g o  d o  s z p ita la . W id z ia ł  o n , ż e  
d ‘A s im ó n t  n ie  d a w a ł n a j m n ie j s z e g o  
z n a k u  ż y c ia .  ,

—  O  m g n ie n ie  o k a  p r z y b y łe m  za -  
p ó ź n o  -T- r z e k ł  w  s z p ita lu  d o  p r z y b y ­
ły c h  le k a r z y ,  k t ó r z y  w y j ę l i  s z t y le t  
i o ś w ia d c z y l i ,  ż e  r a n a j e s t  ś m ie r te ln ą ,  
c h o c ia ż  w  te j  c h w il i  ś m ie r ć  j e s z c z e  
n ie  n a s tą p iła .

O p in ja  ta  z d a w a ła  s ię  u s p a k a ja ć  
d o z o r c ę ,  k tó r e m u  tr u d n o  b y ło  o d e j ś ć  
o d  r a n n e g o .

P o  n ie ja k im  c z a s ie  u d a ło  s ię  w r e s z ­
c ie  le k a r z o m  ś m ie r t e ln ie  .ra n io n em u

p r z y w r ó c ić  p r z y t o m n o ś ć .  N ie  m o ż n a  
s ię  b y ło  s p o d z ie w a ć ,  , ż e b y  ż y ł  d łu g o .  
K r ó t k ic h  c h w il ,  ja k ie  m u  p o z o s t a w a ­
ły ,  m u s ia n o  u ż y ć  n a  s p is a n ie  p r o to k u -  
łu  i  p r z e d s t a w ie n ie  m u  m n ie m a n e g o  
m o r d e r c y , k t ó r y  n a t y c h m ia s t  k o m e n ­
d a n to w i  i o f ic e r o m  o p o w ie d z ia ł  c a ły  
p r z e b ie g  r z e c z y ,  z a p e w n ia ją c  ic h , ż e  
n ie  o n , t y lk o  d o z o r c a  R o c h e l l e  b y ł  
s p r a w c ą  z b r o d n i.

S z a ta ń s k i  p o d s t ę p  R o c h e l la  b y łb y  
s ię  p o w ió d ł ,  g d y b y  p o r u c z n ik  d ‘A s i -  
m o n t  w b r e w  p r z y p u s z c z e n iu  d o z o r c y  
n ie  b y ł  o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś c i  i g d y ­
b y  k o m e n d a n t  n ie  b y ł  z a u w a ż y ł  p r z y ­
p a d k o w o  n ie n a w iś c i ,  ja k ą  d o z o r c a  p a ­
ła ł d o  o f ic e r a . R o z m o w a  z  d ‘A s im o n -  
t e m  p r z y p o m n ia ła  s i ę  g e n e r a ło w i . . .  
d ‘A s im o n t  n ie  u s łu c h a ł  j e g o  p r z e s t r ó g  
i z a  to  p a d ł o f ia r ą  t e g o  m ś c iw e g o  
n ę d z n ik a .

G d y  M a r c e li  z e z n a ł  w s z y s t k o ,  c o  
m u  b y ło  w ia d o m e m , k o m e n d a n t  z w r ó ­
c i ł  s ię  d o  o f ic e r ó w  i s t łu m io n y m  g ł o ­
s e m  o p o w ie d z ia ł  im , ja k  s i ę  z a p a tr u je  
n a  t ę  s p r a w ę .

W  te j  c h w l i  w s z e d ł  d o  p o k o ju  je ­
d e n  z  le k a r z y  z  o z n a j m ie n ie m , ż e  
ś m ie r t e ln ie  r a n io n y  p o r u c z n ik  d ‘A s i -  
m o n t  c h w i lo w o  o d z y s k a ł  p r z y t o m n o ś ć .

K o m e n d a n t  r o z k a z a ł  n a t y c h m ia s t  
u ją ć  d o z o r c ę  R o c h e l la  i  z a p r o w a d z ić  
g o  d o  p o r u c z n ik a  d ‘A s im o n t ,  s a m  z a ś  
z  M a r c e l im  i k ilk o m a , o f ic e r a m i u d a ł  
s i ę  r ó w n ie ż  d o  s z p i ta la ,  a ż e b y  n a t y c h ­
m ia s t  s p is a ć  p r o to k u ł  z  z e z n a ń  r a n n e ­
g o .

N ie  b y ło  t e ż  m in u t y  c z a s u  d o  s t r a ­
c e n ia .

D ‘A s im o n t  m ia ł  s k o n a ć  la d a  c h w i­
la .

G d y  d o ń  p r z y p r o w a d z o n o  d o z o r c ę  
R o c h e l la  i  w ię ź n ia  M a r c e le g o ,  p o w t ó ­
r z y ł  k ilk a  r a z y  s t a n o w c z o  i w y r a ź n ie  
ż ę  d o z o r c a  j e s t  z a b ó jc ą .

—  B y ł o  c ie m n o , p a n  p o r u c z n ik  m u ­
s ia ł  w z ią ć  m n ie  z a  w ię ź n ia ,  k t ó r e g o  
p r z y  n im  z a s t a łe m  —  r z e k ł  R o c h e l le  
j e s z c z e  —  a m o ż e  r a n a  j e s t  ta k  c ię ż k a ,  
ż e  w ła d z e  u m y s ło w e . . .

—  D o s y ć !  —  p r z e r w a ł k o m e n d a n t  
u n ie s io n y  s łu s z n y m  g n ie w e m  —  a  n a ­
w e t  b e z  o s t a t n ie g o  z e z n a n ia  z a m o r d o ­
w a n e g o  p o r u c z n ik a  o s k a r ż y łb y m  o  
m o r d e r s t w o  n ie  t e g o  w ię ź n ia ,  l e c z  d o ­
z o r c ę  R o c h e lla .

—  A  t o  d la c z e g o ?  ja k ie m  p r a w e m ?  
—  z a w o ła ł  R o c h e l le ,  b la d y  z  w ś c i e ­
k ło ś c i .

K a p e la n  z a k ła d u  u d z ie l i ł  z a m o r d o ­
w a n e m u  o s t a t n ic h  s a k r a m e n tó w -  
D ‘A s im o n t  i d o  t e g o  ta k ż e  k i lk a k r o t ­
n ie  p o w t ó r z y ł  s w o j e  z e z n a n ie ,  a  n a ­
s t ę p n ie  p o ż e g n a w s z y  s i ę  z  k o m e n d a n ­
t e m  i  o f ic e r a m i, u m a r ł.

G e n e r a ł M ir e p o n t  p r z y s t ą p i ł  d o  
M a r c e le g o  i o ś w ia d c z y ł  m u , ż e  j e s t  
w o ln y m  o d  w s z e lk i e g o  p o d e jr z e n ia ,  a  
z a r a z e m  w y d a ł  r o z k a z ,  ż e b y  d o z o r c a  
R o c h e l le ,  ja k o  p r z e k o n a n y  o  p o p e łn ie ­
n ie  m o r d e r s tw a , z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  
i  o s a d z o n y  w  m ie j s c u  d o b r z e  z a b e z -  
p ie c z o n e m . O k a z a ło  s i ę  p r z y t e m , ż e  
s z t y le t ,  z n a le z io n y  w  r a n ie ,,,, n a le ż a ł  
n ie g d y ś  d o  j e d n e g o  z  w ię ź n ió w ,  a le  
w  o s t a t n ic h  c z a s a c h  b y ł  w id z ia n y m  
p o s ia d a n iu  R o c h e lla .

L X .

GDZIE JEST NARCYZ?
P a n  R a m e a u , d y r e k to r  o r k ie s tr y ,  

p o w r ó c i ł  d o  s w e g o  m ie s z k a n ia  i o t w o ­
r z y ł  p a c z k ę  b a n k n o tó w , k tó r ą  o t r z y ­
m a ł o d  m a r g r a b in y  P o m p a d o u r .

W id o k  w ie lk ie j  i lo ś c i  p ie n ię d z y  
o lś n ie w a ł  g o .

D r ż ą c e m i  r ę k o m a  i u p o jo n e tn i  
o c z y m a  l i c z y ł  t e  p ie n ią d z e ,  p o k r y w a ­
ją c  b a n k n o ta p i i  s t a r y  s t ó ł  z e  s t o c z o n e ­
g o  p r z e z  r o b a k i d r z e w a .

S t o  t y s i ę c y  fr a n k ó w !  R a m e a u  o d ­
r a z u  s t a ł  s i ę  b o g a t y m  c z ło w ie k ie m '  
P ie n ią d z e  w y w ie r a ły  n a  n ie g o  w p ły ^  
o d u r z a ją c y .

M ia ł p r z e d  s o b ą , m ia ł w  r ę k u  t ę  o l­
b r z y m ią  su m ę .

N ie  b y ła  o n a  j e g o  w ła s n o ś c ią .
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Śledztwo w sprawie spiska oficerów w Rumunii
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i
Z B ukaresztu  donoszą
W  rw ląn k a  z  dochodzeniam i w  spraw ie 

Spiska oficerów  w ładze p rzesłuchały  w cha­
rak te rze  św iadka b. podsekre tarza  stanu w 
min. sp raw  w ew nętrznych  Jona Popa, k tó ry  
zeznał, t e  z  planem  spisku płk. P rekup  nosił 
się oddaw na. o  czem  policja by ła  poinformo­
w ana i dlatego śledziła w szystk ie  jego kroki.

Silne w rażen ie  w yw ołała  w bukaresz teń ­
skich kołach politycznych 1 sądow ych depe­
sza b iura R eu tera , w edług k tó re j spiskow cy 
bezw ątpierda chcieli w ym ordow ać rodzinę 
królew ską. Konieczność rozszerzen ia  podstaw  
śledztw a, czyni zrozum iałem  zachow anie się 
m inistra sp raw  w ojskow ych Uiki w obec de­
legacji oficerów , k tó ra  z jaw iła  sie u niego z 
p rośbą o  w ypuszczenie na w olną stopę a re ­
sztow anych  kolegów  i  złoży ła  p rzy tem  0 -  
św ladczenie, że przyjm uje za  nich całkow ita 
odpow iedzialność. Mimo. że n a  czele delegacji 
sta ła  bardzo  w ybitna osobistość nie chciał 
m inister UHd dać żadnych w iążących p rzy ­
rzeczeń. S praw a Interw encji oficerów  oparła  
się o rad e  m inistrów , na  k tórej p rem jer T ata-

rescu stanow czo sprzeciw ił się ustępstw om  na 
rzecz spiskow ców .

Jak  słychać, m iał p rem jer zaw iadom ić ra ­
dę m inistrów , że spiskiem w ojskow ym  w R u­
munii in teresu je  się bardzo  żyw o rząd  fran­
cuski i że rzekom o m arszałek  Petain  w ypo­
w iedzieć się m iał za  surow em  postępow aniem  
i to  zarów no ze w zględów  w ojskow ych jak i 
politycznych. —  M arszałkow i P eta in  chodzi 
g łów nie o  unicestw ienie w pływ u niem ieckiego 
k tó ry  w krad ł się w  szereg i arm jl rum uńskiej.

W  kołach dw orskich rozw aża się bowiem 
plan pogodzenia króla z p rem jerem  Mamiu 
pod kątem  w idzenia ułożenia sy tuacji w e- 
w nętrzno-politycznej w  Rumunji. Maniu usu­
nął się. jak  w iadom o z życia politycznego 
przekonaw szy  się, że kam ary la  dw orska uni­
cestw ia w szystk ie  jego  plany uzdrow ienia 
stosunków  politycznych, gospodarczych i fi­
nansow ych i że król sto i po stron ie  kam aryli.

G dyby w ięc Istotnie król w ezw ać miał Mania 
do w spółpracy w  rozw ikłaniu obecne] sy tu a ­
cji, postaw iłby  Maniu królow i szereg  w arun­
ków . k tórych  spełnienie nie b y łoby  ła tw e. — 
Jednym  z tych w arunków  by łoby  zapew ne 
usunięcie pani Lupescu. Słychać, że już p re­
m jer T atarescu  wystąpił choć bezskutecznie 
z odnośnym  wnioskiem w obec króla. Z resz tą  
sam a pani Lupscu ośw iadczyła gotow ość opu­
szczenia kraju  w in teresie  dynastjl. co rów ­
nież król odrzucił.

W  p iątek  rozp oczn ie  sję  p rzed  sąd em
w ojen n ym  p ro ces 8 o fic eró w  z  p u łk ow n i­
k iem  P rek u p em  na c z e le  oraz  5 o só b  c y ­
w iln y c h  o sk a rżo n y ch  o  u d zia ł w sp r z y -  
siężen iu  sk ierow an em u  p r z e c iw k o  o so b ie  
króla i m ające na  ce lu  w p ro w a d zen ie  
d yk ta tu ry .

lit KRAJY
i  Z E  ć
WIATA

"Stan  z d
&. p o sła  ytlast&a

Z  W a r s z a w y  d o n o szą  :
B. poseł M astek, p rzebyw ający  na urlopie 

zdrow otnym , k tó ry  po w yjściu z  w ięzienia 
m okotow skiego rozpoczął kurację w szpitalu 
Sw . D ucha w ypisał się w  bieżącym  tygodniu 
ze szp ita la . Dzięki kuracj] stopień cukrzycy  
p. M astka zm niejszył się % 3 proc. do 2 proc. 
z ułam kiem . P . M astek udaje się do K rak°w a 
do sw ego sta łego  m iejsca zam ieszkania. Kosz­
ty  kuracji obciąży ły  gminę m iasta  K rakow a.

Trocki wydalony z  F ra n cji
Tajemnicza akcja międzynarodowego agitatora

Z Paryża donoszą:
F ran cu sk a  rad a  m in istrów  u ch w a liła  

co fn ięc ie  z e z w o le n ia  na  p o b y t w e  F ran­
cji, w y d a n e g o  w  sw o im  c z a s ie  T ro ck ie ­
m u.

D e c y z ja  ta  z o s ta ła  u zasad n ion a  n ied o­
trzym an iem  p rzez  T ro ck ieg o  zo b o w ią za ń , 
ż e  w str z y m a  s ię  od  w sZ e łk le j d z ia ła ln o śc i 
k o m u n istyczn ej.

T ro ck i zo sta n ie  w e z w a n y  d o  n a ty ch ­
m ia sto w e g o  o p u szczen ia  gran ic  F rancji.

P r a sa  notu je sp rzeczn e  p o g ło s k i . o 
T rock im .

©
£ ive $M  i  lo& m utp

m  J ł m c r ą B € €

Z Nowego Jorku donoszą:
fa la  strejków w  St. Z jodu. rozszerza się.
Robotnicy odlew ni stalow ych w- stanie Ala­

bama rozpoczęli strejk. W  QłoversvtUe w  sta­
nie nowojorskim zastrejkowało 3000 rękawicz- 
nlków. ą w  D&nbury (Coneiktiout) 1000 kape- 
łuszmików.

W  Nowym  Jorku w łaściciele, sklepów  z 
konfekcją dam ską wydalili w czoraj 50.000 
k raw ców  damskich.

m
Prof. Pfatnrd

żniw poleci w slratosferę
Z Nowego Jorku donoszą:
.A ssocia ted  P re s s"  donosi, że znany nczo- 

«y i ae ronau ta  belgijski prof. P iccard  i b ra t je- 
eo inżynier, zam ieszkały w mieście W ilming- 
ton w  stanie D elaw are, m ają zam iar dokonać 
!>onownego w zlotu do stra tosfery  z D etroit w 
locie b. r. Uczeni podobno użyją na ten cel 
balonu, k tó rym  kom andor Settle i m ajor Ford- 
ney  pobili rekord  w ysokości wzlotu przed kil­
ku miesiącami.

„M atm " tw ierd zi, ż e  T rock i c ie  opu* 
ś c i ł  (Francji, le c a  je d y n ie  w y je c h a ł na  

c z a s  krótki z  B a rb isso n , a b y  z a c z e k a ć  na  
decjtzję  ra d y  m in istró w .

„Journal" p od k reśla , ż e  b y ły  k om isarz  
so w ie c k i z a m ie sz k iw a ł w  o k o lic y  P a r y ­
ża  n ie  w  ch a ra k terze  p ry w a tn y m , le c z  
jako c z y n n y  a g ita to r  m ię d z y n a r o d o w y . 
C elem  jeg o  b y ło  s tw o rzn ie  n o w e g o  o* 
środ k a  p rop agan d y  k om u n istyczn ej w e  
F rancji. D zien n ik  za p o w ia d a  rew e la c je  
o  roli T ro ck ieg o , p o d cza s  je g o  p o b y tu  
w e  F ran cji.

AL EAP0NE WYJDZIE MA WOLNOlt

— W  czw artek  rozpocznie się przed S ą­
dem  O kręgow ym  w W arszaw ie  proces adw o­
kata  Lucjana Parzyńsk iego . oskarżonego o  
szereg  nadużyć p rzy  przeprow adzaniu  am ery ­
kańskich spraw  spadkow ych. W yspecjalizo­
w aw szy  się w  tej dziedzinie o raz  m ając sze­
reg  kontaktów  z adw okatam i am erykańskim i, 
k tó rzy  zaw iadam iali go w cześniej o spadkach 
po em igrantach polskich w  A m eryce, co tem 
sam em  ogrom nie ułatw iało  porozum ienie się 
ze spadkobiercam i w  Polsce, adw  Parzyńsk l 
zaczął dobrze zarab iać ; dochody jego w yno­
siły  przeciętnie około 10 tys. zł. miesięcznie- 
Jednak  w m iarę pow iększania się zarobków  
adw . P arzyńsk l zaczął podw yższać sw ą sto­
pę życiow ą w sposób niew spółm ierny ze sw e- 
mł d°chodam i. P row adzenie  zb y t w y staw n e­
go trybu  życia doprow adziło  do zadłużania 
się, a  następnie do system atycznego  narusza­
nia depozytów  klijentów , — najpierw  na  dzie­
siątki. następnie zaś na setk i złotych. Akt 
oskarżenia zarzuca adw . P arzyńsk lem u p rzy ­
w łaszczenie sum spadkow ych, należących do 
56 klijentów . w łącznej kw ocie ponad 500 ty s . 
zło tych O skarżony odpow iada z w lezienia. 
Do sp raw y  sta je  117 św iadków .

— Z Lizbony donoszą, że pod O porto silna 
fala spow odow ała w yw rócenie słe statku ry ­
backiego. Załoga statku, złożona z  10 hidzl 
utonęła.

Bezprawne rozwody
sekciorskiego biskupa

Z W arszaw y donoszą:
Niedawno p rokura tu ra  w arszaw ska w yto­

czy ła  dochodzenie przeciw ko „biskupow i" ko­
ścioła narodow ego, Faromowi. w  zw iązku z  
udzielaniem  przez niego bezpraw nych  rozw o­
dów.

. . .  -  .  _ .  . . .  Ostatnio sekdarskl „biskup" Faron w e-
M o i l i w e  j e s t  d a r o w a n i e  s n u  w i e k s z e j  c z ę ś c i  k a r y  zw any został do urzędu prokuratorskiego,

gdzie był przesłuchany przez wiceprokuratora
Z Londynu donoszą:
S ły n n y  b a n d y ta  a m eryk ań sk i A l Ca*

p on e, sk a z a n y  w  reku 1931 na 11 la t w ię­
zien ia  z a  n ieza p ła cen ie  podatku  d o ch o d o ­
w e g o  i o d sia d u ją cy  k arę  w  w ięz ie n iu  A t­
lan ta , c z y n i staran ia  o  p rzed term in o w e  
zw o ln ien ie . ■ - 1/.

A l C apon e, k tó r e g o  m ajątek  o c e n ia n y

je s t na mfiljon dolarów, spędza cale dnte
w  w a r sz ta ta c h  w ię z ie n n y c h , sz y ją c  b u ty  
i zarab iając w  ten  sp o só b  k ilk an aśc ie  do­
la ró w  m ies ięc zn ie .

P r z e z  w z o r o w e  p ro w a d zen ie  się ban­
d y ta  sta ra  się  u z y sk a ć  d a ro w a n ie  c z ę śc i  
k a ry .

Schwytanie międzynarodowe) złodzie ju!
na ówanicp pod '€%esfoim €iesssynem

Czeski patrol żandarmerii zatrzym ał na
granicy  pod Czeskim Cieszynem  znaną mię­
dzynarodow ą złodziejkę Taukie w ieżow ą, w  
chwili, gdy usiłow ała przedostać się z Czech 
do Polski ze znaczną sumą pieniędzy. Żandar­
m eria przekazała  aresztow aną w ładzom  sądo­
w ym  pow iatow ym  w Czeskim Cieszynie. P o ­
niew aż Tankiew iezow a poszukiw ana jes t za 
szereg spraw n a tu ry  kryminalnej przez wła­

dze polskie, u rząd  Śledczy m. W arszaw y
zw rócił się za pośrednictw em  kom endy poli­
cji W ojew ództw a Śląskiego do w ładz cze­
skich o w ydanie Tankiew iczow ej po odbyciu 
k a ry  przez nią w  C zechosłow acji. Tankiew i- 
czow a w raz  z  mężem i wspólniczką Zwikle- 
row ą grasow ała ostatnio w P radze  czeskiej i 
w  Dreźnie. Tankiew icz został ostatnio aresz­
tow any w  D reźnie przez w ładze niemieckie.

Iii-go rejonu. Przesłuchiw anie F aroua trw ało  
przeszło  trz y  godziny, szczegóły  zaś badania 
prokuratorskiego trzym ane są  narazle  w  ta ­
jem nicy. P o  przesłuchaniu go przez  w icepro­
kura to ra  Faron  zosta ł zw olniony.

Na aktach rozw odów , sporządzanych przez  
„biskupa" F aro  na, figurow ała p ieczątka nastę­
pującej treści: — P ara lja  kościoła narodow e­
go w  Katow icach, fil ja  w  W arszaw ie

Samobójstwo zięcia
premjera francuskiego

Z Paryża donoszą:
Z ięć  p . D ou m ergu e  P. L u d w ik  de B a -  

o n sa ie  p op ełn ił sam o b ó jstw o  w y s tr z a łe m  
z rew o lw eru . L udw ik  d e  B aon sa ie , d y rek ­
tor jednej z firm  a u tom ob ilow ych , ż o n a ty  
b y ł z  córk ą  p. D ou m ergu e z  p ie r w sz e g o  
m a łż e ń stw a  i p o z o s ta w ił tr z y  n ie le tn ie  
córki.

TU WYCIACI

Humoi
NAJSZCZĘŚLIWSZY

NARÓD- 
P ro feso r: — K tóry  ® 

Dontiędzy s taroży tnych  
narodów  by ł najszczę­
śliw szym  na ś w iecie? 

U czeń: — G recy. 
iPtrofesor :—, A to  dla­

czego?
U czeń: —  Do O recy 

Uie wczyfł *łę żadnego 
tęzyka ,a m y w s z y s c y  
Cittskny się uczyć g rec­
k ą

POŻAR. I
— Dlaczego właściwie 

^erkmajsteir, zwolnił oa- 
ba z  roboty?

— E, panie dyrek torze, 
°o to  je s t w erkm aijster 
T  tak i człow iek, 0 0  nic 
11 '* robi, tylko chodzi po 
c3lym warsztacie...
i — No dobrze, może 1 
^ k ,  ale dlaczego on pa- 
ba zwolnił?
. — Niby mnie — ano, 

0 wszyscy myśleli, że
Je,ateim w erk m ajste r..

SYMULACJA.
■ Dokąd tak pędzisz 

M oryc?
—- Do Rotszwanca™
— „'ego szlag traflL.
■— J a  wiem...

. To coś ty  taki czu- 
, y dla niego? P rzecież  
0 twój konkurent.

Ja  się chce iprzefco- 
czy to nie jest sy- 

■Macią.
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żo, są d z isz  n a p ra w d ę , ż e  n a rz e c z o n y  cię nie kocha? . 
M oże się  m y lis z ?

R ó ż a  p o trz ą sn ę ła  g ło w ą .
— T o w y k lu czo n e . J e r z y  żen i się  ze m n ą  ty lk o  

d la  m a ją tk u . C z y  sąd z isz , że  h ra b ia  D ęb sk i b y łb y  
się  s ta ra ł  o m nie, g d y b y  n ie  to , że  je s t  u b o g i?  .

M a łż e ń s tw a  z a s łu ż o n y c h  i u b o g ich  a ry s to k ra ­
tó w  z b o g a tem i m ieszczan k am i są  n a  p o rz ą d k u  
dz iennym . M o g ła b y m  i ja  dzie lić  b e z  tro sk i los 
ty lu  b o g a ty c h  d z ied z iczek , g d y b y  nie to , że  k o ch am  
m ego  n a rz e c zo n e g o .

P rz y c is n ę ła  c h u s te c z k ę  do oczu, b y  o su sz y ć  
łzy , k tó re  zn o w u  z a c z ę ły  jej p ły n ą ć  z oczu.

E m ilja, k tó rą  w y z n a n ie  R ó ż y  n ap e łn iło  ra d o ­
śc ią , z ro b iła  zb o la łą  m inę.

— B ied n a  R ó ż y c z k a !  —  z a w o ła ła . —  Ja k ż e  cię 
ża łu ję .

I ja  z a u w a ż y ła m  już  d aw n o , że h ra b ia  c ię  nie 
k o ch a . A le nie p łacz ! C z ło w iek  ten  nie w a r t  je s t 
tw o ic h  łez , an i tw o je j m iłości.

A le  ta k  to  b y w a  w  ż y c iu ; o b d a rz a m y  m iło śc ią  
osobę, k tó ra  jej n ie  u m ie  ocen ić , a  p rz e c h o d z im y  
b e z  u w ag i obok  is to ty , k tó ra  n a s  u w ie lb ia , k tó ra  na 
k o lan ach  d z ię k o w a ła b y  n am  za  tę  m iło ść .

R ó ż a  sp o jrz a ła  n a  n ią  ze zd z iw ien iem .
—  N ie ro zu m iem  cię, Em iljo. O k im  m ó w isz ?
—  C z y ż b y ś  d o p ra w d y  nie d o m y śla ła  się  n icze ­

g o ?  —  rz e k ła  E m ilja  z u śm iech em  n ied o w ie rzan ia . 
—  P ra w d a , że cz ło w iek , o k tó ry m  m y ślę , je s t n a d ­
z w y c z a j d e lik a tn y  i ry c e rsk i i s ta r a  się  nie o k a z y ­
w a ć  na  z e w n ą trz  uczu c ia , k tó re  p rz e p e łn ia  m u 
p ie rs i.

R ó ż a  zan iep o k o iła  się.
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C ó ż  m i m asz  o n ie j do  p o w ie d z e n ia ?  C zy  
sąd z isz , że  m am  jak ie ś  sz a n se  z a s tą p ie n ia  u  niej 
h ra b ie g o ?  Z d a je  m i się, że  m iło ść , k tó ra  łą c z y  n a ­
rz e c z o n y ch , nie je s t z b y t silną . ■

E m ilja  sk in ę ła  g ło w ą .
H ra b ia  n ie  k o c h a  n a rzeczo n e j. M usi To m ieć  

jak ie ś  szczeg ó ln ie jsze  p o w o d y , g d y ż  R ó ż a  je s t b a r ­
d zo  ła d n ą  i ro z u m n ą  d z ie w c z y n ą . C o  się  je j ty c z y , 
to  d a w n o  już  p rz e k o n a ła m  się, że  b a rd z o  k o c h a  
D ęb sk ieg o . G n ie w a  ją  to , że  je s t  d la  niej tak i o b o ­
ję tn y  i  z a c z y n a  p rz y p u sz c z a ć , że  żen i s ię  z  n ią  ty l­
k o  d la  m a ją tk u .

B a ro n  z a śm ia ł się  g ło śn o  *
— B o  te ż  ta k  je s t  w  is to c ie ! C z y  z a u w a ż y ­

ła ś  w o g ó le , jak iem i o czam i sp o g ląd a ł on dz is ia j na  
to w a rz y sz k ę  te j s ta re j  w ied źm y , c io tk i A g a ty .

E m ilja  p o ta k n ę ła  szy b k o .
—-  W ię c  i ty  to  s p o s trz e g ła ś ?  S ta r a ł  się  

w p ra w d z ie  u k ry ć  sw o je  z a in te re so w a n ie  n ią , a le  
w ła śn ie  p rz e z  to  się  zd rad z ił. S ied z ia łam  p rz y  s to le  
obok  niej, w ię c  m ia łe m  s p o s o b n o ś ć  o b s e rw o w a ć  
oboje.

— D a ła b y m  so b ie  g ło w ę  u c iąć , że h ra b ia  je s t 
po  u sz y  z a k o c h a n y  w  ja sn o w ło se j M adonn ie .

—  T em  lepiej, —  rz e k ł  P ie tro w sk i. — T w o ją  
rz e c z ą  będzie  p o d sy c a ć  tę  m iło ść  i o d e g ra ć  m ięd zy  
obo jg iem  ro lę  p o śred n iczk i.

H ra b ia  je s t p rz y s to jn y m  m ę żczy zn ą . N ie w ie ­
rz ę  ted y , b y  m u  się  n ie  uda ło  obudzić  w  niej w z a -  . 
jem ności.

J e s te m  p rz e k o n a n y , że ta  h is fo rja  o s io s trz e , 
k tó ra  s łu ż y ła  D ęb sk iem u  za  m odel do o b razu , je s t 
zm y ślo n ą . O ni obo je  m u szą  się  z n ać  o d d aw n a , d la -



Str. 6 „ S I E D E M  G R O S Z Y 44 Nr.  105 —  18. 4. 34- r

ci tc sttto&mgacfi
^anąśteryzm europejski —  na tCe afery Staieim&ieęo

P a ry ż , w  kwietniu.
P a rn y , letni w ieczór, przesłan iający  

się chm uram i księżyc, ogrody  „w  nocnej 
spow ite mgle", słabo m igocące św ia tła  
latarń, cichy szm er wielkiej, czarnej rzeki. 
M ost na Sekw anie. O kam ienną balustra­
dę oparty  m ężczyzna. O stry  profil, nasu­
n ięty  na czoło kaszkiet, szeroki, w ysoko 
na szyi zaszyw any  k raw at, ręce w  k ie­
szeniach obszernych, szerokich spodni. 
M ały, czerw ony ognik ’ papierosa rzuca 
chwilam i przelo tny  b łysk  na piękną, d ra ­
pieżną tw arz. Od s trony  nadbrzeżnych 
bulw arów  w ynurzają  się dw a cienie; w  
słabym  kręgu gazow ych lamp zam ajaczy­
ły peleryny  i okrąg łe czapki. Rond poli­
cyjny. M ężczyzna leniwym  ruchem rzucił 
do w ody tlejący papieros, przesunął się w  
stronę cienia filaru — i znikł w  wąskich, 
k rętych  uliczkach koło Jardin des P lantes.

D ruga w ersja . B istro na M om tm artrze, 
'knajpa z zabitem i oknami, dw a , syczące 
•płomyki nad stołem , przy  k tórym  odcho­
dzi gra w  belotkę. Poplam ione, niebieskie 
obrusy , szklanki z czerw onem  winem, 
zabrudzone karty . Boczny, okrąg ły  stolik, 
karafka z w odą i flaszeczka z białym  pły­
nem. Jest to „ani“, anizeta, silny absyn t: 
Na kolanach m ężczyzny dziew czyna w  ko­
lorowej chustce, rzuconej niedbale na ra ­
miona, papieros w  karm inow ych w argach, 
krótka sukienka, czerw ona bluzka, z za- 
łn ię tą  różą. Rozm owa coraz gw ałtow niej­
sza, Przechodzi o stre  słow a sprzeczki, 
w reszcie  brzęk szkła, pięści w alące o 
stlół — i b łysk  noży. Krótki, o strzegaw czy  
gwizd. M omentalnie zgaszone św iatła, b o ­
czne, naw pół o tw arte  drzw iczki — szy b ­
kie kroki i słow a kom endy: „ F ilez! V ‘La  
le s  los ffłos!"

ft(fyandyciu na po&az
T ak by ło  w  czasach, g d y  ty p  p a ry ­

sk ieg o  b an d y ty , opiewanego w piosenkach 
w szystkich  europejskich kabaretów  apa­
sza , miał odblask rom antyzm u, sięgające­
go swemi tradycjam i aż po czasy  Villona, 
poety  - obwiesia, którem u literatura śro ­
dow iska zaw dzięcza tem aty  do pieśni o 
szubienicy, zastąpionej potem  nożem gi­
lo tyny, pod k tó ry  „wcześniej czy później 
trza  będzie dać szyję".

T ak  było jeszcze za czasów  Baudeiai- 
ra. Dzisiaj tego rodzaju typy  należą już 
do legendy, k tórą  próbow ano w yzyskać 
w  biurach turystycznych , uw ażających 
za-punkt sw ego konkurencyjnego honoru 
dosta rczyć  starym  Angielkom, zw iedza­
jącym  P ary ż  — możliwie najw iększą 
ilość silnych w rażeń. A utocary „ P a r is  a 
m inuit" zapuszczały  się w przedm iejskie 
dzielnice, gdzie za trzym yw ały  je bandy 
klasycznie ucharak teryzow anych  apa­

szów . Emocja była silna, napiw ki hojne, 
p rzedsiębiorstw a utrzym ujące spelunki z 
apaszam i, jazz-bandem  i ginem robiły  do­
skonałe in teresy . P o  jakimś czasie apa­
sze w yszli z m ody i cała  ta  reżyserja  
przestała  się opłacać.

P rzedm ieścia P a ry ża  są obecnie b ez­
p ieczn ie jsz e  niż cen tru m  m iasta . Nie zna­
czy to, aby zniknęły rozm aite podejrza­
ne typy  z  S t. D en is  lub V ln cen n es — ale 
zm ieniły się całkow icie obyczaje środo­
w iska, dostarczającego kandydatów  na 
podróż do Gujany lub gilotynę. Zbrodnie

przedm ieścia tchną pospolitością, w y k ry ­
w a się je łatw o, m otyw y „rom antyczne44 
nie odgryw ają w  nich najm niejszej roli — 
słow em  głupie i bezsensow e zabójstw a, 
tem aty  w ulgarne i bardzo jednostajne. 
W ielcy, niebezpieczni przestępcy  nie r e ­
krutują s ię  już z  „nizin  sp o łe c z n y c h 44. 
Zbrodnia uległa m odyfikacjom  — jak 
zresztą  i w szystko . Zmieniło się jej śro ­
dowisko, nastąpiło  całkow ite przeobraże­
nie techniki przestępstw , sto k ro ć  g o r sz y c h  
i tru d n iejszych  do w y k r y c ia , an iżeli d a w ­
n e  „ c z e r w o n e  k w ia ty 44 a p a sz ó w .

fllowocze&na (stoń
Niedawno stracono w  Lille m łodego 

człowieka, którem u sąd za a p lik o w a ł g ilo ­
ty n ę ;  prokura to r żądał k a ry  śmierci, po­
w ołując się na k lasyczny  p rzyk ład  m or­
derstw a z prem edytacją: w ła m a n ie , zb u ­
d zo n y  h a ła sem  d ozorca , alarm , u c ieczk a , 
śm ier te ln y  s trza ł do za g ra d za ją ceg o  d rogę  
stró ża . Szkoda m aterialna pow yżej ty sią­
ca franków  i jedno życie ludzkie.

S praw a Staw ińskiego kosztow ała spo­
łeczeństw o blisk o  p ó ł m iljarda fran k ów , 
sp o w o d o w a ła  ogrom n y  w str z ą s  p o lity c z ­
n y , w y w o ła ła  re w o ltę , w  k tóre i zg in ę ło  
20 o só b  a 500 od n io s ło  ran y . N astępstw a 
afery  są poprostu groźne dla w ew nętrz­
nego życia Francji, nie m ówiąc już o w ra ­
żeniu zagranicą i poderw aniu prestiżu pań­
stw a. A te raz  py tan ie: jaka kara  czekała­
b y  sp raw cę tych  w szystkich  nieszczęść, 
k tóre  z jego w iny spadły  na społeczeń­
stw o ?  Otóż w  najgorszym  razie — pięć 
lat w iezienia. Kara bezwzględnie ciężka — 
ale nie stojąca w  żadnym  stosunku do tej, 
k tó rą  w ym ierzono młodemu przestępcy 
z Lille.

T ą  nieproporojonalnością odnośnych 
paragrafów  kodeksu karnego tłum aczy się 
p o w sta n ie  n o w e g o  typu zbrodn iarza  na

Z ach od zie  E u rop y . Gilotyna za ty s ią c  
franków  i życie nieznanego człow ieka — 
nie p rzed sta w ia  najm n iejszego  Interesu . 
Osobnik, ryzyku jący  głow ę dla tak  m a­
łego zysku — jest w  oczach „specjalistów 44-
—  albo skrajnym  n ęd zarzem  lub sk o ń czo ­
nym  g łu p cem . Natom iast pól miljarda za  
pięć lat więzienia, jeżeli zaw iodą w s z y ­
stkie ruchy, oblicza się jak posunięcia s tra ­
tegiczne. W alkę, w ydaną społeczeństw u, 
w y g ry w a  ten, kto  m a w ięce j środików  do  
d y sp o z y c y j i je s t lep szy m  p sy ch o lo g iem . 
Środkam i zaś, torującem i drogę do celu , 
nie są już brauningi i uoże. B ron ia  n o w o ­
c z e sn e g o  b a n d y ty  sa  też  ku le —  a le  sr e ­
brne. Nie mieli ich do swojej dyspozycji
— dawni apasze — i dlatego „w ierność 
kochanki44 okazyw ała się bardzo proble­
m atyczna w obec w ysokiej nagrody  za  po­
danie wiadomości o  sp raw cy  naPadu lub 
w łam ania. C zek  S ta w iń sk ieg o  w y tr z y m y ­
w a ł ry w a liz a c je  z  k ażd ą  pretnją za  don ie­
sien ie  o o sz u s tw ie . W ięcej. Stanowi? broń 
obosieczną — gdyż kom prom itow ał w  
pierw szym  rzedzie jego posiadacza. I d la­
tego w ym uszał milczenie w  sposób o w ie­
le skuteczniejszy, aniżeli daw ne groźby 
„krw aw ej zem sty  za zdradę44.

IHetoda &zantazu
W ielki oszust sta ł na czele bandy, 0- 

perującej ogromnemi środkam i. R ozrzu­
cano poprostu pieniądze na praw o i lewo. 
W  sieci, tkane z biletów bankow ych, w pa­
dali ludzie ze w szystk ich  w arstw  spo­
łecznych. G dyby w e Francji panow ały  
rządy  dyktatorskie — zapraszanoby na 
śniadania i bankiety najbardziej w pływ o­
we osobistości rządzącej partji. W  syste­
mie rządów , opartych  na parlam entaryź- 
rn-ie i w ładzy  pochodzącej z  w yborów  — 
sp ek u low an o  na am bicjach  ludzi, dla k tó ­
ry ch  m andat p o se lsk i i zw ią za n a  z  nim  
rola w  sp o łe c z e ń s tw ie  —  b y ł m arzen iem  
ż y c ia . Oferta podtrzym ania propagandy 
w yborczej w decydującej chwili, stanow i­
ła zbyt silną pokusę dla słabszych cha­
rakterów , aby można z nią w alczyć. O czy­

wiście. w cześniej czy  później p o zn aw an o  
w łaściw e cele hojnych „zwolenników idei14 
— ale w tedy  już było za późno. Z p o za  
kilkudziiesięctu ty s ię c y  fran k ów  udzielonej 
„p ożyczk i"  w y c h y la ło  s ię  w id m o  sza n ta ­
żu . Szantażow ano nietylko posła, k tó ry  
dał się złapać na lep bezinteresow nej po­
m ocy w  kry tycznym  momencie — ale  
także partję, do której należał, a p rzez  
nią sfery  rządzące. S tą d  o lb rzy m ie  w p ły ­
w y  i d ługa b ezk a rn o ść  bandy.

M ylnem byłoby zdanie, że Parlamen­
ta rn y  ustrój społeczeństw a sprzy ja dzia­
łalności now oczesnych apaszów . Jest 
w ręcz inaczej. Jakkolw iek p rzeczy  się te­
rnu we W łoszech i Niemczech — to jednak 
nie ulega w ątpliwości, iż p rzy  braku tych 
czynników  kontroli społeczeństw a, jakie-

m i są  w o ln o ść  p ra sy  f opinjl —  banda S ta ­
w iń sk ieg o  m iałaby o  w iele w iększe w ido­
ki na korzystne  zlikw idow anie sw ej zbro­
dniczej działalności. P o p ro stu  o b a w ia n o -  
b y  s ię  kom p rom itacji pairtji d yk ta torsk ie j  
i  tu sz o w a n o b y  c a łą  a ferę . W  kraju  w ol­
n y m  znajdą sie zaw sze g łosy  kry tyk i, 
k tó re  d o p ro w a d zą  do w y k r y c ia  korupcji, 
n a d u ży c ia  w ła d z y  lub. t e ż  }ej n ied b a ło śc i.

£tiropej&&i gang&tcłyzm
Nie znaczy to  jednak, aby  odtw orzenie 

całej działalności europejskich gangste­
rów  b y ło  łatw e. Najlepszym  przykładem  
tru d n ości, na jakie natrafia  śledztw o w  
tej sp ra w ie , jest afera dom niem anych 
spraw ców  m orderstw a na osobie radcy  
P rin ce4a. Są to  trzej południow cy: „baron44 
d e  L u ssa ts , de V enture i S p irifo . Nie ule­
g a  najmniejszej w ątpliw ości, że w ięzienie 
w  Dijon je s t  n a jw ła śc iw sz e m  miejscem 
ich  p ob ytu , że osobnikom tym  nie są w ca­
le o b ce  m achinacje bandy Staw ińskiego, 
z  k tórym  łączy ły  ich w spólne in teresy . 
S ą  to  ty p y  k la sy c z n y c h  g a n g ste r ó w  am e­
ry k a ń sk ich , a ż e  za  teren  d z ia ła ln ośc i w y ­
brali so b ie  M a rsy lje  —  to  ty lk o  p r z y p a ­
d ek .

A le  n ie  je s t  przypadkiem , że ci ludzie 
posiadają znajomości w  najlepszych tow a­
rzystw ach  na R ivierze, że byli członkam i 
uprzywilejowanych klubów  gry, że  rozrzu­
cali m asam i pieniądze w  Nicei, w  M ento- 
n ie  i M onte Carlo, że posiadali olbrzym ie 
dochody o bardzo m ętnych źródłach. K rę­
gi ich znajomości b y ły  w prost olbrzym ie
—  ale to w łaśnie ogrom nie komplikuje 
całą spraw ę. J eże li k to  ch ce  u k ry ć  g a łą ź
—  m ó w i C hesterton — n ies ie  ją do la su . 
„Trzej członkow ie bandy ukryw ali się w  
lesie „w yrobionych stosunków 44 na  Ja­
snym  B rzegu. A szczegółów  pobytu  na 
R ivierze L ussatsa  i kompanji z Pewnością 
nie będą dostarczali panowie, k tó rzy  w  
najlepszej w ierze przyjm ow ali ich usługi, 
grali z nimi w  b akara ta  i jeździli w  ich 
lim uzynach na  w yścigi autom obilowe. 
O b aw a  kom prom itacji je s t  najlepszym  
środ k iem  na za m y k a n ie  ludziom  ust.

Czasam i jednak powoduje ona zjawi­
ska w prost nieoczekiw ane.- D otyczą one 
łudzi „nie m ogących już m ilczeć44. W  o- 
bronie de V enture, którego udział w  m o r  
derstw ie  P rinca  może być problem atycz­
n y  — ale za  to nie jest w cale problem a­
tyczną jego działalność w  M arsylii — 
w ystępuje  publicznie poseł wspom nianego 
m iasta, p. S cap in l, głosząc w  rozlepianych 
w  porcie afiszach, że „V enfure r e c te  Car- 
b on e  jes t jeg o  p rzy ja c ie lem  i takim p o z o ­
s ta n ie44. O brazek przeniesiony żyw cem  z  
Chicago, gdzie Al Capone znajdow ał 
nównież jaw nych pro tek torów , w śród 
bardzo  w pływ ow ych członków  Rady" 
Miejskiej.

Europa am erykanizuje się, przyjm ując 
z za Oceanu w szystk ie  w ady  Nowego 
Św iata. W ielką kulturę S tarego Kontynen­
tu p o d w a ż y ła  siln ie  ogrom na fafa m a te ­
rializm u, k tó ry  od chwili ukończenia w oj­
ny  podm yw a brzegi Francji. A te raz  na 
grunt paryski przeszczepiono now ojorski 
gangsteryzm , wobec którego bledną i za­
nikają w szystkie zbrodnie daw nych apa­
szów . w  D r. T a d eu sz  K iefpińskl.

TU WYCIAC!
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tego  Też p rz y ja z d  je j tuTaj nie w y d a je  m i się  w ca le  
rz e c z ą  p rz y p a d k o w ą .

E m ilja  b y ła  te g o  sa m e g o  m n iem an ia .
B a ro n  ro z w in ą ł ty m c z a se m  sw ó j p lan .
U d a ło  ci s ię  zn akom icie  z d o b y ć  zaufan ie  R ó ży  

S tro ń sk ie j, —  rz e k ł. U ż y je sz  g o  te d y  w  celu  p o ­
n iżen ia  w  je j o c z a c h  D ębsk iego , a  p rz e d s ta w ie n ia  
w  n a jlep szy m  św ie tle  m ej sk ro m n e j o so b y .

P r z y  sp o sobnośc i nadm ień  jej, że  z ro z m a ity c h  
m oich  p ó łs łó w e k  d o m y śliła ś  się , iż k o ch am  ją  s z a ­
len ie  i s ta ra j  się  ją  p rzek o n ać , że  u c z y n iła b y  z n a c z ­
n ie  lepiej, w y b ie ra ją c  m nie za m ęża. R ó w n o cześn ie , 
o ile b ęd z ie  w  tw e j m ocy , b ęd z ie sz  u ła tw ia ła  s to su ­
n e k  h rab ieg o  z O lgą.

M usisz  b a c z y ć  na w s z y s tk o  i nie o p u szczać  
żad n e j sp o so b n o śc i do d z ia łan ia  na m oją k o rz y ść .

Ja  ty m c z a se m  b ęd ę  się s ta ra ł  zd o b y ć  w zg lę d y  
R ó ż y . W iem , d o b rze , jak  się obchozić  z takiemu 
n iedośw iadczonem u  g ąsk am i i m am  n adzie ję , że  n ie ­
z a d łu g o  u d a  m i się  sp rz ą tn ą ć  D ęb sk iem u  n a rz e c zo ­
n ą  i jej mil jo ny .

E m ilja  p rz y s łu c h iw a ła  sie (uw ażnie jego  s ło ­
w o m . W  o sta tn ie j chw ili o czy  jej z a b ły s ły  z a ­
zd ro śc ią .

— Z a c z ą łe ś  już n a d sk a k iw a ć  R óży” i zd a je  mi 
się , że ci to  w ca le  nie sp ra w ie  p rz y k ro ś c i.

W iem  o s ta te c z n ie , że tru d n o  teg o  un ik n ąć . A le 
p o w iad am  ci, jeżeli się  w k o ń cu  n a p ra w d ę  za k o ­
ch asz  w  tej gęsi, a m nie, pom itno  w sz y s tk ic h  p ięk ­
nych  p rz y rz e c z e ń  z o s ta w isz  na koszu , to m nie po ­
p a m ię ta sz !  Nie dam  kp ić  ze sieb ie ! M o żesz  sobie  
w z ią ć  je j w s z y s tk ie  p ien iąd ze , a le  s e rc a  tw eg o  
z  n ią nie p o d z ie lę !.
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P ie tro w s k i ro z g n ie w a ł się .{ m ięd zy  m iło sn ą  
p a rą  w y b u c h ła  k łó tn ia , k tó re j c z ę ść  u s ły s z a ła  m i- 
m ow oli O lga.

A le w n e t pogodzili się  oni ze so b ą . a  b a ro n  d a ł 
Em iłji s ło w o  honoru , że  z R ó ż ą  S tro ń sk ą  ch ce  się 
ożen ić  ty lk o  dla jej p ien ięd zy .

W  n a s tę p n y c h  d n iach  P ie tro w s k i i E m ilja  ro z ­
poczę li u m ó w io n ą  k am pan ię .

B a ro n  p rz y je ż d ż a ł z w iz y tą  z n a czn ie  częśc ie j, 
n iż  d o ty c h c z a s , p o n ie w a ż  za ś  b y ł w  p o ro zu m ien iu  
z E m ilją , n ie tru d n o  m u  b y ło  d o w ied z ieć  się , k ie d y  
m oże z a s ta ć  R ó żę  sam ą, a lbo  ty lk o  w  to w a rz y s t ­
w ie  p rzy jac ió łk i.

S p o g lą d a ł \V ów czas na  p a n n ę  S tro ń sk ą  o g ro m ­
nie  sm u tn y m  w z ro k ie m  i. w z d y c h a ł u s taw iczn ie , 
d a jąc  jej do pozn an ia , co c ierp i p rz e z  n ią.

P e w n e g o  g o rą c e g o  popo łudn ia  p an  S tro ń sk i 
u d a ł się  ze sw y m  p rz y s z ły m  zięc iem  do po$IjpkiegG 
lasu , a R ó ża  i E m ilja  s ie d z ia ły  sam e  n a  w e r to d z ie .

R ó ża  b y ła  w  o s ta tn ic h  cz a sa c h  b a rd z ie j p r z y ­
g n ęb io n a , niż k ied y k o lw iek . C h o c iaż  n a rz e c z o n y  
b y ł  z a w sz e  w o b e c  niej ry c e rsk im  i u p rze jm y m , 
m ło d a  d z ie w c z y n a  c z u ła  c o ra z  w y ra ź n ie j, że se rc e  
jeg o  n ie  n a le ż y  do niej.

D o ty c h c z a s  nie w y z n a ła  Em ilii w y ra ź n ie , co 
ją  d rę c z y . B y ła  na to  za  dum na. Je d n a k  u czu ła  
k o n ie c z n ą  p o trz e b ę  z w ie rz e n ia  się  kom u ś ze  sm u t­
ku, jak ieg o  p e łn e  b y ło  jej se rc e .

O d y  o p o w ia d a ła  Em ilji o sw em  cierp ien iu , łzy  
p ły n ę ły  jej b ez  p rz e rw y  w  oczu.

—  T o d o p ra w d y  s tra s z n e !  — z a w o ła ła  m łoda 
d z ie w c z y n a , u d a jąc  w sp ó łczu c ie , — I ty , d ro g a  Ró*

Hutnot
DLA NIEPALĄCYCH.
K onduktor w chodzi do 

przedziału dla niepalą­
cych i widzi, że jeden pa­
sażer pali papierosa.

— P rzep raszam  parna 
— o dzyw a się — a le  to 
jes t p rzedział d la  nie­
palących!

— W łaśnie ja jestem  
niepalący.

— Jak to? P rzecież  pap 
pali!

— Tak tylko wy­
ją tkow o—

„SO BO W TÓR".
W ychodzącego już * 

garderoby  re s tau racy j­
nie] zatrzym uje w  progu 
jakiś drugi gpść, k tó ry  
w łaśnie w yszed ł z sali.

— P rzepraszam , czy  
pan Kogutkiew icz z P o ­
znańskiej? Piwna K ogut­
kiew icz i Spółka—

— Nie, p roszę pana — 
nie jestem  Kogutkiewicz.

— O to mi w łaśnie 
chodzi — bo ja  jestem  
Kogutkiewicz, a to, 00 
pan ma na sobie, to  je s t 
moje palto 1...
PRORLEM Y MŁODO­

ŚCI.
— Panno Zosiu, jak 

się panj zapatru je  na
pocałunek?...

— Na pocałunek, pa­
nie Kaziu — ja się w ca­
le nie zapatruję, ia  zar 
mykani oczy*.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Z działalności Okręgowego Ośrodka 
Wychowania Fizycznego w Katowicach

Planow a p raca  O kręgow a O środka 
W F . w  K atow icach, k tó rego  kierow ni­
kiem  jest por. K apszyk A rtur, w  śląskim 
okręgu przem ysłow ym  jak i w  sam ym  
m ieście K atow icach b y ła  bardzo  Inten­
sy w n ą . Pom oc i ścisła w spółpraca na­
w iązana ze stow arzyszeniam i w f - i pw., 
Okręgow em i Zw iązkam i sportow em i i 
pojedynczem i klubami, spow odow ały, że 
au to ry te t Ośrodka W F. jako instytucji 
fachowej w  dziedzinie w ychow ania fi­
zycznego i sportów  podniósł się w  W o­
jew ództw ie Śląskiem w  znacznym  sto­
pniu.

P r z y stę p u ją c  d o  om ó w ien ia  p r a c y  
O środ ek  p rzep ro w a d z ił w  u b ieg ły m  se z o ­
n ie 28 k u rsó w  sk o sz a r o w a n y c h , z  teg o  
lekk iej a tle ty k i 3, ś w ic z e ó  ru ch o w y ch  2, 
g ier  sp o r to w y c h  5, b ok sersk ich  2, n a r  
ciarsk ich  16. Z k u r só w  ty ch  k u rsy  b ok ­
sersk ie , ć w ic z e ń  ru ch ow ych , lek k o  a tle­
ty k i, d w a  g ier  sp o r to w y c h  i jeden  n a r  
c ia rsk i b y ły  ku rsam i na  p rzo d o w n ik ó w ,  
p o z o s ta łe  z a ś  m ia ły  ch arak ter  w s tę p ­
n ych . P r z e sz k o le n i na k u rsach  p rzod ow ­
n icy  w y k a z a li w  teren ie  d u żą  d z ia ła ln o ść  
z w ła s z c z a  w  d z ied z in ie  lekk iej a t le ty k i i 
g ier  sp o r to w y c h , a  o  p r a c y  m o g ą  w y d a ć  
n ajlep sze  optuje o d n ośn e  zw ią zk i o k ręg o ­
w e .  O g ó łem  n a  k u rsach  sk o sza ro w a n y ch  
p rzeszk o lo n o  742 o so b y , na  p rzo d o w n i­
k ó w  za k w a lif ik o w a n o  206 o so b y .

O p rócz  te g o  b y ty  p ro w a d zo n e  k u rsy  
d o ch o d zą ce  i k o m p lety  ć w ic z e b n e  w  g im ­
n a s ty c e , lekk iej a t le ty c e , grach  sp orto ­
w y c h , szernrierkS, p ły w a n iu , b o k sie  i  
łu c z n to tw it , ^

S p ec ja ln y  ’4bM  •tem ow ffy  Sotnlplfety 
przygotow aw cze do Państw ow ej O d zn a ­
ki Sportow ej I p rzep ro w a d za n ie  w  m i eh  
scow oścłach: K a to w ice , S iem ia n o w ice ,
Janów , O lśz o w le c , N ik iszo w łec , M y s ło ­
w ice, R y d u łto w y , B y tk ó w  M toh ałk ow ice , 
N o w a -W ie ś  1 M ik o łó w . O g ó łe m  p rzep ro­
w adzono 30 kom pletów I przeszkolono 
982 osób. Na tem  polu  m o że  O środ ek  
|WF. poszczyc ić  się n a p ra w ę  p o w a żn y m  
su k cesem . W ło ż o n o  w ie le  w y s iłk u  i w y ­
datków  na prop agan d ę, p rzy g o to w a n iu  
!  p rzep ro w a d zen iu  p rób  P .  O . S . a le  n ie  
na d arm o. !W K a to w ica ch  i n a  p row incji 
Ś lą sk a  p rzep ro w a d z ił O śro d ek  114 prób  
(z a w o d ó w ) o  P a ń s tw o w ą  O d zn ak ę  S por­
to w ą . W  p rób ach  w z ię ło  w dział zg ó rą  
64)00 osóhi, a  p e łn e  w a ru n k i P O S , u z y s ­
k a ło  w  O środku 5.653 o s o b y  —  c z y li  o  
4.753 od zn ak  w ię c e j  jak  w  roku u b ie­
g ły m . C y fra  ta  sa m a  m ó w i z a  s ieb ie  i 
w sk a z u je  o  p r a c y  c a łe g o  p erson elu  In­
stru k to rsk ieg o  O środ k a . N a le ż y  s ię  im  
p e łn e  uznan ie.

D u ż y  n a c isk  p o ło ż o n o  ró w n ież  na p ro ­
p a g a n d ę  w f . i  z a w o d ó w . Z  w a żn ie j­
sz y c h  są  to  z a w o d y  w  lek k ie j-a tle ty ce , 
grach , b ok sie , szerm ierce , i łu czn ic tw ie , 
k tó ry ch  p rzep ro w a d zo n o  13-cte. P r ó c z  
tego  p rzeprow adzał O środ ek  m asow e 
ćw iczenia dla m łodzieży z  ulicy w  czasie 
o d  20 czerca 10 sierp n ia  z  bardzo  do­
bry m  w ynikiem . :

W arunki p racy  O kręgow ego O środka 
ze w zględu na b rak  boiska są naogól 
ciężkie. Boisko O środka znajduje się do­
p iero  te raz  na ukończeniu, boisko miej­
skie (dawniej Pogoni), na k tórym  O śro­
dek przeprow adza! gros sw ych zajęć nie 
jest odpowiedhio urządzone (b rak  w ody 
i odpowiedniej szatni). N iedom agania te  
zostaną w  roku bieżącym  usunięte, gdyż 
boisko Pogoni zostaje p rzez M agistrat 1 
W ojew ódzki Komitet całkow icie remon­
tow ane. P ra c a  O środka zmieni Się kar­
dynalnie na lepsze po w ybudow aniu  do­
mu sportow ego i hali, k tóre  na jesień 
o trzym a O środek do użytku.

W  płamfe p racy  O środka na b ieżący se­
zon letni i zim ow y przew idziano p rzepro­
w adzenie następujących kursów  skosza­
row anych i dochodzących: 10 k u rsó w
w stęp n y ch  ró żn y ch  g a łę z i sportu , 6 kur­
s ó w  p rzo d o w n ik ó w , 1 kurs s ę d z ió w  I 
1 ku rs in form acyjn y  dla kierow ników  
klubów, 15 k u rsó w  d o ch o d zą cy ch  w  Ka­
to w ica ch  i na prow incji i 12 k u rsó w

Planie p racy  O środka na b ieżący se- 
brzeiprowadzanie w  różnych m iejscowoś­
ciach krótkich zapraw  przygotow aw ­
czych do P . O. S. i przeprow adzenie 
Prób jeszcze z w iększą intenzyw nością 
jak tp ‘ było roku ubiegłego.

P ró cz  tego stale przez ca ły  r o k ' p ro­
w adzi O środek kursy  pływ ackie w  łaź-

miejskiej dla pieum iejących pływ ać.

K ursy te  cieszą się jaknajlepszą frekw en­
cją. W  końcu O kręgow y O środek W F. 
niezależnie od sw ej p racy  p rzeprow adza 
ca ły  szereg  różnych im prez sportow ych 
jak: zaw ody lekkoatletyczne w  kry tej 
hali zimowej dla zaaw ansow anych i po­
czątkujących, z w iosną biegi na przełaj 
p ierw szy  krok lekkoatletyczny  29. IV. 
br., p ierw szy  krok  bokserski 28 i 29 bm. 
turniej gier sportow ych w  dniu 22 bm. 
zaw ody pływ ackie w  miesiącu czerw cu 
i lipcu i t. p. Im prezy te dają obraz 
stw ierdzenia p racy  O środka i jego in­
tensyw ności. R easum jąc zakreślony plan 
pracy , rezultat jej i ostatnio zainicjowaną 
akcję przedolimpijską, w  spraw ie której

już donosiliśmy, p rzyznać musimy, że na 
stanow isku Komendanta W F. zyskał teren 
śląski od' roku w ybitnego  sportow ca i 
organizatora jakim jest por. K asprzyk 
A rtur, a jego tak t i znajomość sp raw  or­
ganizacyjnych dają gw arancję na przy­
szłość owocnej i p rzez w szystk ie  zw iąz­
ki sportow e popartej w spółpracy  dla do­
bra  i korzyści sportu śląskiego. P ozatem  
zespół instruktorów  O środka w raz  z 
instr. Ziembą S tanisław em , p ierw szorzę­
dnym znaw cą fachu i st. sierż. G rzy­
bowskim  jako szefem O środka dopełnia 
sym patyczny  zespół ludzi, z którem i dla 
dobra sp raw y  pracow ać w arto .

Przeciw Niemcom i Austrji
skm dffdch rcprcKnSacfiisKl ftsemelt MsersMdi

29 bm. ■walczyć będą  rów nocześnie dw ie 
reprezen tacje  pięściarskie P olski — przeciw  
Niemcom w  Poznaniu  i przeciw  A ustrii w  
W arszaw ie- Ten drugi meoz należeć będzie do 
cyklu rozgryw ek  o putoar E uropy środkow ej.

Polski Związek B okserski ustalił już defi­
n ityw nie sk łady  obu reprezen tacy jnych  „gar­
n iturów ". P rzed staw ia ją  się one jak następu­
je : p rzeciw  Niemcom — Jarząbek . Rogalski, 
K ajnar, Sipiński, Sew eryniak , M ajchrzycki, 
A ntczak i 'P iła t; przeciw  A ustrii: — Rotholc, 
Kozłowski, Forlański, B ąkowskl, Staibl II, 
Chm ielewski, Karpiński i Krewi. Sekundantem  
drużyny , w alczącej w  W arszaw ie, będzie b y ­
ły  m istrz  Polski — K onarzew sk i i

W idzim y więc, że Rotholc w alczyć będzie 
w  m eczu o m niejszem  znaczeniu. W idocznie 
pogłoski, k rążące  już od dłuższego czasu, o 
tem, że klub G w iazda nie chce dać Rotholca 
na m ecz z- Niemcami, m ają  pew ną podstaw ę. 
N iezupełnie to jest w  porządku.

Go do m eczu z W ęgram i, k tó ry  m a odbyć 
się w  B udapeszcie ju tro  w ieczorem , dow iadu­
jem y się, że zgodnie z pierw otnem i projekta- 
faimi, M ajchrzyckiego zastąpi Chmielewski, a 
zam iast P iła ta , k tó ry  doznał kontuzji ręki na 
m eczu z Kopeckiem, w alczyć będzie specjal­
nie sprow adzony na ten mecz z P olski W oc- 
ka.

Sport w Zagłębiu Dabrowskiem
SąsMucacfai mlstfrzcassSw w  Bslraste „A** ♦

P o  osfcetnfel niedzieli mtotrzostw  pfflkair- R u d i 10 8 15:24
sJriełi w  2a®łętoiu sy tuacja  nie zo sta ła  w y ją - Sarm acja  10 7 10:17
śniona. N ikt ze  sportow ców  nie może pow ie- B rynioa 10 7 17:26
dzieć aa  pew no, k to  będzie m istrzem , chociaż H akoah 10 5 8:28
m ożna przew idzieć napew no, *e m istrzostw o 
rozstrzygnie  się pom iędzy trzem a czołow em i 
zespołam i C. K. S ,  Policyjnym  i Zagłębiem, 
k tó re  tw orzą  jalkby w yższą  Masę. Możmaiby 
zaliczyć jeszcze do te j grupy  Zagłęibiankę z 
1,1 (punktami, jednak zda je  się, i e  obecnie 
przechodzi ona lekki spadek form y.

Dla orientacji podajem y 'tabelę po ostatniej 
n iedzie li

(We* P k t St. (tram. 
c ,  K. S. 10 17 38:12
Policyjny 10 15 32:12
Zagłębie JO 14 32:14
Zagłęb ranka 10 11 18:19
Unia 10 8 17:19
Soiv»T 10 S .  •  13:18

Jak  w idać z tabeli, Hakoahowi, k fó ry  za­
m yka talbelę, g rozi spadek  do B ki. i  jeżeli 
kłuto ten nie wywioła jakiegoś cudu, to ipo- 
dzieli los swej sio strzycy  — • sosnowieckiej 
Makato! A szkoda by łoby  .tak dobrego bądź 
co bądź zespołu.

*
Płomień — Sansson 8:1 (3:0). D rużyna KS. 

„Płom ień" M ilów kę o m istrz, ki. B. grom i 
żydow ski zespół w  M odrzefowie. Bramki zdo­
byli: M aciążek 5, B artos — 2 i Reńczyk 1, 
Sędzia Kosika.

N ad-B ryniea — G w iazda 5:1 (1:1). Sosno­
w iecka G w iazda w  spotkaniu o m istrzostw o 
kl. C. w  Kamycach p rzegra ła  5:1. Sędzia p. 
M ajcherczyk prow adził zaw ody wzorowo.

Sęlztowfe na niedzielne 
mecze ligowe

O bsada sędziow ska na  niedzielne m ecze li­
gow e p rzedstaw ia  się nast.: L egia — G arbar­
nia p. M arczew ski, ŁKS- — Podgórze p. W al­
czak, W isła  —  Polonja p. S znajder, Pogoń — 
Cracowia p. P osner, S trze lec  — (W arta p. Mo­
s iń sk i

#

Kecz dwócn rcprezenfacy) 
boissersKicb w Snfliie

19 bm. o godz. 20 odbędą się w  Rudzie za­
w ody  bokserskie reprezen tacji pow iatu K ato­
wickiego i Św iętoobtow ickiego w  składzie, 
(na p ierw szym  m iejscu pow iat K atow icki): 
N ow akow ski — Jorzomtoek, M oczko — K raw ­
czyk, M atuszczyk — Rudzki. MiWc — Plucik, 
Gburskii — B rabański, W iedeman — K ow a­
cz ek, W iystrach — Jaszulek, W ocka — Uhe- 
rek .

Sport w Piotrkowie
Na miejskim stadionie sportow ym  w  P iotr­

kow ie rozegrano in teresujący mecz piłkarski 
o m istrzostw o w  A-klasie, pom iędzy miejsco­
w ą drużyną „R uch“ — K. S. M oszczenica. Mecz 
zakończył się niespodziew anie porażką Ruchu 

* 1:0 (0 :0).
Na boisku K- S . C oncordia rozegrano  mecz 

tow arzysk i m iejscow ych drużyn  Concordia i 
R. K. S. Skra. Z w ycięstw o odniosła o klasę 
lepsza Concordia w stosunku 5:2 (3:0). Bram­
ki dla Concordji strzeli! P ie trzy k  4, G osław - 
ski 1. Sędziow ał ,p. W ójcik — dobrze, (bp)

W  Koluszkach zm ierzył się tam tejszy  K. 
K. S, z  tom aszow ską „Lechją", p rzegryw ając

Sport nu Slostcfa
KS. ROŻDZIEŃ-SZOPIENICE

podaje  członkom  do w iadom ości, że w  
czw artek , 19 bm. o godz. 19 w sali posiedzeń
b. gm iny Roździeń odbędzie się nadzw yczaj­
ne w alne zebran ie  ICS. Roździeń-Szopienice w 
spraw ie połączenia m iejscow ych tow arzystw .

KS. R O ZW Ó J -  IKS. PANEWNLK J:3 (1:1)
Pomimo, że obie d rużyny  stanęły  w  silnie 

•osłabionych składach, g ra  by ła  in teresująca. 
G ra przez ca ły  czas pod lekką p rzew agą go­
spodarzy, to też w ynik odpow iada przebiego­
w i g ry . B ram ki dla gospodarzy zdobyli Hac, 
W encel i Nowak.

ŚLĄSKIE TOW ARZYSTW O ŁYŻWIARSKIE 
KATOW ICE

20 torii. o godz. 19 odbędzie się w  saH ho­
telu ,,Savoy‘‘ w  K atow icach, p rzy  ul. M ariac­
kiej doroczne w alne zebranie tow arzystw a. 
Po  zebraniu rozdanie nagród.

TURNIEJ PING-PONGOW Y W  TARNÓW - 
SKICH GÓRACH

Stow . M łodzieży Polskiej w  T am . Górach 
urządza 22 bm. o godz. 14 turniej ping-pongo- 
w y  o m istrzostw o T arn . Gór w  grach poje­
dynczych i .podwójnych. Zgłoszenia w raz  z 
startow em  należy złożyć do 19 bm. w  godz. 
od 15— 19 w  Ognisku SM P. (Katolicki Dom 
Zw iązkow y). S tartow e w ynosi 1 zł. w  gree 
pojedyńczej, zaś 1.50 zł. w  g rze  podw ójnej. 
Dla zw ycięzców  tego turnieju są przeznaczo­
ne dyplom y o raz  nagrody.

KOMITET W  F- I P . W . W  IMIELINIE
■urządza dziś o godz. 17 trening lekkoatle­

tyczny  a ćw iczenia g im nastyczne na boisku 
sportow ym . Następne ćwiczenia odbyw ać się 
będą w  każdą środę i sobotę o godz. 17. 3-go 
m aja urządza Komitet W. F. zaw ody lekko­
atletyczne. Zgłoszenia przy jm uje się w  czasie 
ćwicaeń.

M ISTRZOSTW A PING-PONGOW E „SOKO­
ŁA" W  LIPINACH

15 bm. zo sta ły  zakończone m istrzostw a 
ping-pongow e ,,Sokoła", w  k tó rych  sta rto w a­
ło 26 zaw odników . M istrzostw o na r. 1934-35 
zdobył po  raz  drugi z  rzędu W aw ro  Franci­
szek 51:3 pkt., Poloczek Edmund 50:4 pkt., 
R ekus Roman 47:7 pkt., następni gracze, jak 
Hoffman K., S trzoda A., C zw olek Jan, M ajor 
St., Kołodziejczyk R. i Rekus Jan  trzym ali 
się dziarsko d ty lko w minimalnych odstępach 
po ciężkich 'przebojach w  punktacji zajęli 
m iejsca dalsze.

ODPOW IEDZI REDAKCJI SPO R T O W EJ
K. S. „20“ Nikisz i T. S. „Sokół" W ielki 

Chełm. Spraw ozdania z przebiegu meczu, na 
k tó rym  toczy ły  się bójki zasadniczo nie u- 
m ieszczam y, gdyż oczekujem y decyzji w  tej 
spraw ie W ydziału Gier i D yscypliny ŚOŻPN, 
k tó ry  prow adzi dochodzenia.

nieznacznie Cl:0). B ram kę dla Lechji zdobył 
Drejling.

P o  niedzielnych rozgryw kach  tabeia roz­
g ryw ek podokręgu piotrkow skiego przedsta­
wia się następu jąco : Lecbjia 2 g ry . 4 punkty; 
st. bram ek 7:1, C oncordia 1 gra, 2 punkty, st. 
bram ek 2 :1, K. S. M oszczenica 1 gra, 2 pkt., 
st. bram ek 1:0. K. S. Koluszki 2 gry , 0 pkt., 
st. bram ek 1:2, Ruch 2 g ry , 0 pkt., st. bram ek 
1:7. (bp)

®

Snori w Częńocktwle
K. O. S. V ictoria — K. S. T uryści 4:1 (3:0).

15 bm. odbyły się zaw ody k lasy  A. na boisku 
miejskiem w  C zęstochow ie m iędzy pow yż- 
szemi drużynam i. T uryści w ystąpili w  p e ł­
nym składzie z w yjątk iem  Siw ka, k tórego 
brak  uw idacznia się na każdym  meczu. B ram ­
ki dla zw ycięzców  uzyskali: G ątkiew icz 3,
P rószyńsk i 1. Sędziow ał p. S zerer.

R. K. S. S kra  — K. S. W arta  (Zaw iercie) 
2:1 (0:1). Na tem że boisku odbyły  się zaw o­
d y 'p i  lik i nożnej o m istrzostw o klasy  A, p rzy- 
czem  po bardzo ostrej grze zw ycięży ła  za­
służenie Skra, dla której bram ki strzelili: Ko­
łodziejczyk 1 i H artłiński 1. Sędziow ał p. Go­
spodarek.

K. S. B rygada — K. S. Częstoctoówka 2:1 
(1:0). 15 bm. odby ły  się rów nież zaw ody o 
m istrzostw o kl. A na boisku „C zęstochów ki" 
m iędzy pow yższem i drużynam i. Sędzia p. Mi- 
szew ski.

Ż. K. S. M akkabi — K. S. 27 O rzegów  7:5.
W  ub. niedzielę odbyły  się zaw ody bokser­
skie w  sali M akkabi. D rużyna gości została 
mocno pokrzyw dzona niesprawiedliwemu orze­
czeniami sędziego ringow ego p. W ajsa, człon­
ka Ż. K. S. Makkabi.

F. S iw ek, środkow y napastnik T urystów , 
wystąpił ze sw ego macierzystego klubu i wstą  
pił do jednego z czołowych A -klasow ych klu­
bów Śląska, gdzie po zatwierdzeniu go przez 
PZPN. ukaże się w  now ych barw ach  na naj­
bliższym  m eczu.

Spor! w  ło ii l
AZS. W arszaw a zw ycięża w  meczu p ły ­

w ackim  ŁKS. 30:18. W  niedzielę, w  basenie 
zgierskim  odbył się mecz pływ acki AZS. —- 
ŁKS., k tó ry  zakończył się zw ycięstw em  AZS. 
(W arszaw a) w stosunku 30:18. W  poszczegól­
nych konkurencjach zw yciężyli: w  biegu na 
100 m tr. sty lem  grzbietow ym  1) Jastrzębsk i 
(AZS) przed G interem  (ŁKS); 200 m. stylem  
klasycznym : 1) Jastrzębsk i p rzed  G interem ; 
100 m. sty lem  dowolnym 1) Szw om kow ski 
(AZS) 58 sek .!! przed O lszew skim ; 200 m. 
klasy  II 1) P ie trzykow sk i (AZS) przed W cjt- 
Jcowskitn (ŁKS). W  sztafetach 3 X  50 m. s ty ­
lem zmiennym i 50 X  50 m. stylem  dow olnym  
zw ycięży ł AZS. Pozatem  odbyły  sie skoki po­
kazow e z udziałem  m istrzyni Polski dr. Ko- 
kali-K ow alew skiej j zaw odników  w arszaw ­
skich.

M istrzostw o łódzkie! A-klasy. Mecz roze­
g rany  w  niedzielę pom iędzy ŁKS. I b  — W. 
K. S . zakończył się w ynikiem  rem isow ym  1:1 
(0 :0). Sędziow ał p. R ym er. Publiczności nie­
wiele. P rzedm ecz rezerw  p rzyniósł zw ycię­
stw o WKS. 4:1.

SKS. — W im a 2:1 (2:1). Gra naogól rów ­
norzędna toczy ła  się ze zm ienną przew agą. 
Sędziow ał p. Andrzetiok. P rzedm ecz rezerw  
przyniósł zw ycięstw o SKS. 5:4. Publiczności 
400 osób.

M istrzostw o klasy  B. Sokół (Zgierz) — 
Sztern  6:0 (3:0). N iespodziewanie w ysoka po­
rażka  Szternu. Pozatem  B ast Kochia pokonała 
SKP. 1:0. H uragan — T ur 3:0.

ŁTSG. -  HAKOAH 5:2 (4:2).
Mecz o m istrzostw o k lasy  A. pom iędzy 

ŁTGS. a H akoahem  p rzyspo rzy ł leaderow i ta ­
beli dalsze dw a punkty.

Piłka nożna w iywen
15 bm. odbyły  się w  Żywcu na boisku T. 

S. K oszaraw a zaw ody piłkarskie o m istrzo­
stw o klasy  A. pomiędzy R. K. S. C zarni Za- 
błocie a H akoah Bielsko, zakończone zw ycię­
stw em  m iejscowych w stosunku 1:0 (0 :0). 
B ram kę dla C zarnych strzelił w  pierw szej po­
łow ie g ry  W irt, k tó ry  wspólnie z D atnerem , 
w ykazali doskonalą technikę, Sędziow ał p. 
Macber dobnia, (bb)
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Akcjo ogródków działkowych w Zawiercia
p r z n f m u f e  c e c h o ' d r w a l o ś c i  «■— — i

M iasto Zaw iercie, ficzą ce  w edług spi­
su ludności z 1931 r. 32.973 m ieszk a ń có w ,  
ma ch arak te r w y b itn ie  r o b o tn iczy . Ostoją 
życia  i niesłychanie szybkiego rozwoju, 
a zam ierającego w  obecnej dobie, m iasta 
b y ł p rzem ysł, k tó ry  za trudn ia ł do nie­
daw na p onad  11.000 ro b otn ik ów . W yjąt-

m iesiącti s ty czn iu  1934 r. za re je s tro w a n o  K om itet F unduszu  P r a c y  p o sta n a w ia  n a -
7.812 g łó w  rodzin , c z y li  około 27.000  
o só b , k tó re  p rzez  c a ły  okres z im o w y  
utrzym yw ane b y ły  w y łą c z n ie  na  k o sz t  
p a ń stw a , sam orząd u  i ró żn y ch  s to w a r z y ­
szeń  o  ch a ra k terze  c h a r y ta ty w n y m .

daj p ro w a d z ić , a  obecny charak ter tym ­
czasow y zam ierza zmienić na trw ały . 
W  tym  celu kom isarz m iasta p . S z c z o -  
d ro w sk i Jan  wspólnie z sekre tarzem  m a­
gistratu  p. G zarnota  J ó ze fem , k tó ry  jest 
zarazem  przew odniczącym  Sekcji ogród-Dla częściow ego choćby z ła g o d z e n ia .....................

kow e ciężkie położenie gospodarcze kraju fatalnych sk u tk ó w  b ezro b o c ia  i panujące! kow działkow ych — czynną energiczne
odbiło się fa ta ln ie  r ó w n ie ż  na położeniu nędzy w śr ó d  o g ó łu  ro b o tn iczeg o , Miejski staran ia , aby  tereny , w ydzierżaw ione pod
jednostek i rodzin, p rzedew szystk iem  w  Komitet Niesienia Pom ocy Bezrobotnym  J -*~"------  01--------------  T' ~
ośrodku fabrycznym , jakim  jest m iasto j Z arząd  m iasta pow ziął m iędzy innemi
Zaw iercie. m yśl z o r g a n izo w a n ia  o g ró d k ó w  d zia łk o-

Bezrobocie na te ren ie  m iasta przy- w y c h  dla b ezro b o tn y ch , aby  w  ten spó-
b ra ło  ro zm ia ry  k atastro fa ln e . W edług sób choć w  części im ulżyć w  ich cięż-
s ta ty sty k i B iura P ośredn ic tw a  P ra c y  w kiej doli.

#

(pierfesze faroibi
W  ty m  celu z  w io sn ą  1901 r. Z arząd  d z ierż a w ił b ezro b o tn y m  o lic zn y ch  rod zi-

m iasta w ydzierżaw ił od S tow arzyszen ia  nach po minimalnej cenie 4,43 zj. rocznej
M echaników  Polskich z  A m eryki Sp. 
A kc. Z akłady  P rzem ysłow e ,P o r ę b a "  w 
P oręb ie  p rzy  drodze, p row adzącej do 
Ciąigowie, d w a  kom pleksy gru n tów  o  ob ­
s z a r z e  99.147,23 m tr. k w a d r , i podzielił 
je n a  162 d z ia łk i o pow ierzchni 600 mtr. 
kw adr, każda. N astępnie działki te, w y -

tanu ty  d z ierża w n ej, pospieszono biedakom  
z w ydatna  pomocą, zaopatru jąc ich w na­
siona niezbędne do obsiania ogródka, zor­
ganizow ano kursy , odczy ty  o racjonalnej 
upraw ie gleby i w ten sposób zapoczątko­
wano p race  na n ieupraw nych terenach.

Poniew aż chętnych zg łaszało  się c o ­
raz  w iece j. Komitet zm uszony by ł z w ios­
ną 1932 roku ak cję  ta r o z sz e r z y ć  ł w y ­
d z ie r ż a w ić  d a ls z e  o b sza ry  od  S to w a r z y ­
szen ia  „P oręb a* . W  obecnej chwili ogród­
ki działkow e obejm ują 6 ko lon ii o obsza­
rze  282.363,99 m tr. kw adr., czyli ponad 
20 ha. 464 ro d z in y  b ezro b o tn y ch  korzy­
sta  z  działek o p rzestrzen i 600 m tr. kw. 
każda, upraw iając na nich: ziem niaki i
różne w arzy w a  na użytek w łasny .

Pomaroo tego, że d zia łk i znajdują się 
daleko poza m iastem , ch ęć  do p racy  u 
działkow ców  jest w ielka. W idać to już 
choćby z tego, że chociaż p rzeciętny  
czas zajęcia na działce — z chwila roz­
poczęcia sezonu — obliczony jest na  
3 godzimy dziennie, a gleba w  3 częściach 
pow ierzchni jest p iaszczysta , jałow a, w  
niżej położonych terenach  podm okła, to  
jednak dzięki w y trw ałe j p racy  działkow ­
ców  sta ła  się obecnie d ob rze  u rob ioną  i 
n a d z w y c z a j  w ydajną. Aby za c h ę c ić  i  
podnieść w ydajność p racy  działkow ców . 
Kom itet urządził konkurs za  dobra upra­
w ę  w a r z y w , przeznaczając 89 nagród, w 
ogólnej sum ie 900 zł.

IW grudniu ubiegłego roku urządzona 
b y ła  p rzez O kręgow y Zw iązek Towa*

żądajcie wszędzie chodniki

jMtmt
Cena 50 gr. za 1 m. długości

rzy stw  O gródków  D ziałkow ych w  W ar" 
szaw ie d w u d n io w a  w y s ta w a  o g ró d k ó w  
z  w yśw ietleniem  filmu propagandow ego. 
Rów nież w  dniu 18 bm. w  Domu Ludo­
w ym  T. A. Z. w  Zaw ierciu odbędzie się 
w  godzinach w ieczorow ych ku rs z  u d zia ­
łem  i pod  k ierunkiem  fa c h o w y c h  s ił  
o g ro d n iczy ch , a niezależnie od tego 
instruk tor p. P e tr y o h  będzie udzielał 
w skazów ek i rad, oraz przeprow adzi w i­
zytację ogródków  na miejscu.

Jak  należy w nioskow ać, akcję ogród­
ków  działkow ych, zapoczątkow ana na te­
renie m iasta Zaw iercia w 1931 r.. Miejski

ogródki działkow e od S tow arzysz. .,P o ­
rę,ba“, w y d z ie r ż a w ić  na d łu ż s z y  o k res  
cza su , -w zględnie n a b y ć  n a  w ła sn o ść  m ia­
sta , oraz przeprow adzić na tychże te re ­
nach oorychlej n ajn iezb ęd n iejsze  in w e s ty ­
cje , gdyż ty lko  p rzez ich przeprow adze­
nie c a ła  akcja  o s ią g n ie  ch arak ter tr w a ły ,  
z w ią ż e  z a in te r e so w a n e g o  p o sia d a cza  
ogród k a , p obu dzi g o  d o  w ięce j in te n sy w ­
nej p ra cy , o ra z  p o ło ż y  k res  w ia d o m o śc io m , 
ż e  akcja o g ró d k ó w  ie s t  trak tow an ą , jako  
akcja  p rze jśc io w a , n ie  p o siad a jąca  ża d ­
n ych  c e c h  tr w a ło śc i.

O pracow any prelim inarz w ydatków  
ściśle zw iązany  z tą akcją w  sezonie bie­
żącym , przew iduje dla działkow ców : 
n asion a  w a r z y w n e , z iem niak i, p om id ory , 
k ap u stę , n a w o z y  sz tu czn e , p ob u d o w a n ie  
budek  stra żn iczy ch , stu d zien  itp., na łącz­
ną sumę 14.137,90 ^ ł. Niezależnie od tego 
projektuje się ogrodzenie kolonij działko­
w ych drutem  kolczastym  i w zw iązku z 
tem  pow staną w ydatk i w  kwocie 
16.882,80 zł.

(!) zapewnienie pomocy
M ówiąc o ogródkach działkow ych 

trudno pominąć milczeniem dobroczynny 
ich w pływ  na zdrow otność m ieszkańców, 
zw łaszcza zb io ro w isk  ludzk ich , a przede­
w szystkiem  dla m ieszkańców  m iasta Za- 
w ieroia, ży jących  w  c ia sn y ch , w ilg o t­
n y ch , d u szn y ch  i c iem n y ch  m ieszk an iach . 
K orzystając  z dobrodziejstw  takiego o  
gródka, m ieszkańcy zdobyw ają odpor­
ność na różne choroby, a z w ła s z c z a  na 
g ru ź licę .

A zatem  za konieczną po trzebą  pro­
w adzenia ogródków  działkow ych w  jak* 
najszerszym  zakresie szczególnie w Za­
w ierciu, — w szystko  przem aw ia. To też  
•należy przypuszczać, że m iarodajne 
czynniki, doceniając w szechstronne ko­
rzyści, w ypływ ające z tirządzenia ogród­
ków  działkow ych, niew ątpliw ie przy jdą 
m iastu bezrobotnych  z pom ocą w posta­
ci subsydiów  na ten cel. umożliwiając w  
ten sposób zrealizow anie w szystk ich  po­
czynionych zam ierzeń m agistratu  i Miej­
skiego Komitetu O gródków  D ziałkow ych.

H. U.

Z a . 2  Z Ł .jitę k n y m  mężczyzną
7 " stać  -się może każdy, 

dzięki użyciu dla pie­
lęgnowania cery  kremtj 
Alina. P iękno tw arzy  i 
czystość cery, to klucz 
do pow odzenia m ężczyz­
ny  w  życiu zaw odowem , 
tow arzyskiem  i w  sto ­
sunku do kobiet. Krem 
Alma usuw a w szelkie 
nieczystości ce ry , plam y 
w ągry , p ryszcze, pieg; 
i zm arszczki, odm ładza 
o  18 l a t  Cena zf. 2,— 
za stoik, zł. 334 za  po­

dw ójny pakiet ku.rac. Specjalna o ferta : Kto 
pnześle w ciągu 3 dni w ycinek niniejszego 
ogłoszenia z zamówieniem, o trzym a 20% 
rabatu na m ały słoik i 30% raibatu na duży 
pakiet. P roszę  o podanie, czy  cara  tłusta, 
czy sucha. Dr. Nic. Kemeny, Cieszyn, 
sk ry tka  pocztow a 100/1013.

G rppa sę d z ió w  sp o r to w y ch , b iorących  u d zia ł w  p rzep row ad zen iu  X  Jubileu­
s z o w e g o  b iegu  „P o lon ii*  w  K atow icach .

C g i o s & e m i a

OSZCZĘDZASZ pieniądze kupując meble ty l­
ko w firmie „Śląski dom mebli*. K atowice, 
ul. 3-go M aja 19. N ajw iększy w ybór, najniż­
sze ceny.

REMINGTON. UNDERWOOD, IDEAŁ ma-
szyny  okazyjnie. Remont, K atow ice, S taw o­
wa 3.

„DROGA DO ZDROWIA*, nowe obszerne pi­
smo w ysy ta  bezpłatnie: J. Ciśiak, Katowice, 
M ariacka 24.   ^2052d

NIEBYWAŁA OKAZJA! 28 m órg pola, 10 
mórg łąki, dom, stodoła ea  18.000 zł. do sp rze­
dania. A leksander Macbulec, Rybnik, św . J a ­
na 13. 553

TANIO sprzedaje ubrania, palta, spodnie, obuł  
w ie i obuwie gumowe. K atow ice, ul. M łyń­
ską, 23._____________________________________536

PIEKARNIA z m ieszkaniem natychm iast do 
w ynajęcia. Zgłoszenia pod „A- B.“  do „Sied­
miu G roszy*. 552

SZANUJ sw ój grosz. Meble kupuj tylko w e 
firmie „M eblanko", Katowice. M łyńska 5. 
U rządzenie kuchenne 7 części zł. 115, o ras  
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 
niskich oenach. Sypialnia dębow a 350 złotych. 
D ostaw a bezpłatna. 5022 d.

,.SINGER* m aszyna 60 zł., nowa m aszyna 250 
zł., k raw iecka 120 zł. na Taty, sprzeda. Kor- 
nek, K atowice, Jagiellońska 7. 206,3d

■m iw am m m m em m

Przygody bezrobotnego Froncka

Froncek nad głęboką rz e k ą  
na  sw ą w ędkę ry b y  łow i.
lecz rybki jakoś nie biorą, 
w ięc się F roncek  nad  tem  g fo w t

M ając do złapania rybk i 
Jakąś bardzo  w ielką chętko, 
co chwilę robaki zmienia 
1 do w ody w rzuca  w ędkę.

Nagle haczyk słę zaczepił 
o m arynarkę  Fronckow ą. 
k tó ra  razem  z kam aszam i 
przeleciała  mu nad głow ą.

BSiPWłWME

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z  Y“ wynosi 
W  kraju z przesyłką pocztową . , . , ,
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „

zł. 2.31
2.31 
2,41

W krótce też  na środek rzek i 
w  głęboką wodę plusnęła, 
p rzyczem  buty  utonęły, 
a kapota popłynęła.

(C ag dalszy  nastaoó

KATOWICE 
. Nr. 301.746

e a s s i ł k i B M

i polr 35 * 67 mm. z t  15 
Ogł. drobne 20 gr. Zł słowc

Drukiem i nakładem Zakładów .Graficznych i .Wydawniczych „gplonia" S. A . w K atowicach. — Redaktor odpowiedzialny ̂ S t a n i s ł a w  N  fi g  a j.


